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Dość Ko r f a nt e go !
Znam ienne ro z ła m y  w  Chrześcijańskiej Demokracji.

Kredyt osobis ty  W oj c ie c h a  Korfan ­
tego,  j ako dz ia łacza  po l i ty cznego ,  od- 
d a w n a  r ó w n a  się zeru.  W świet le  dz i­
siejszej rzeczywis tośc i  wręcz  śm ie s z n e  
wydaje  się w s p o m n i e n i e  tych  czasów,  
gdy wszystko ,  co  w Pols ce  na jbardz ie j  
reakcyjne ,  p ró b o w a ło  z te g o  za s tę pc y  
in te r esów gó rn oś l ą sk ic h  „koh lenba ro -  
n ó w ” uczynić  pos tać  —  s z t a n d a r o w ą  w 
życiu p u b l ic z n e m  Polski .  Czasy,  w k t ó ­
rych S tan is ł aw  St roń ski  „ w z y w a ł ” N a ­
czelnika Pańs t wa :  „Niech po dp is ze !” —  
a miał  na  myśl i  n o m i n a c j ę  Korfan tego  
na... szefa rządu  — są  tak  da lek ie ,  t ak  
n i e p r a w d o p o d o b n e ,  t ak  n iemal  p a r a d o ­
ksalne. . .  H ip ot eka  m o r a l n a  W oj c i echa  
Korfantego  jes t  t ak  o b c ią ż o n a  — iż 
dziś uś m ie c h  po l i t ow an ia  kwi tu je  t e  nie 
s a m o w i t e  czasy,  k ie dy  jeszcze  K or fan ­
towie  mogli  uc ho dz ić  za k a n d y d a t ó w  
do d y g n i t a r s tw  p a ń s tw o w y c h .  Dziś już 
n a w e t  dawni  pople cznic y  p. K o r f a n t e ­
go —  e n d e c y  —  z z a w s ty d z e n ie m  i za 
k ło p o ta n ie m  w s p o m i n a j ą  tę  postać. . .

Ale p. Korfanty,  u t rac iwszy  wszys t ­
ko: i re a l ne  wp ływ y i m o ra ln y  kredyt  
— zdoła! u r a to w a ć  j e d n o .  Gra tował  — 
tytuł... Tytuł  —  prezesa . . .  Mieni  się 
„ p r e z e s e m ” s t r o n n ic tw a  chrześc i jańsk ie j  
d emo kra c j i ,  vu lgo  „chadec j i " .

Ongi ,  j eszcze w c zasach  p r z e d w o ­
jennych ,  pod  w p ły w e m  encykl ik i  p a p i e ­
ża L eona  III „ R e r u m  n o v a r u m " ,  p ow s ta  
!y w Europie  l iczne oś rodki  o r g a n i z a ­
cyjne  ruchu  ch rze śc i ja ńs ko -spo łeczne go .  
C e n t r u m  ka to l ick ie  w N i e m c z e ch  było 
wyraz ic ie lem tego  k i e r u n k u ,  t a k  s a m o  
„chr i s thc h- soz ia l” w Austr j i ,  t ak że  i 
„p ar t je  k a to l ic k i e” we  Włoszech .  Miało 
to być p rzec iw wa ga  w o b e c  inwazji  s o ­
c jal izmu w m a s y  robotn icze ,  z o r g a n i ­
z ow an ie  m a ło m i e s z c z a ń s t w a  w d u c h u  
pol i tycznym i sp o łe c z n y m .  Również  i 
w Polsce ruch  te n  s tworzył  p e w n e  zwią 
zki o rgan iza cy jne ,  z w a n e  u nas  w ła śn ie  
„ c h a d e c j ą ”.

Ale t r a g e d j ą  te g o  ru c h u  było,  że na  
czele jego  s tan ę l i  ludzie  ty pu  —  Kor­
f an tego ,  oscy lu jąc  m ię d z y  na c jo na l iz ­
m e m  a k le ry k a l i z m e m ,  t r z y m a ją c  się 

, 2 je d n e j  s t ron y  s u t a n n y  księżej ,  a z 
d r ugi e j  na jbardz ie j  ws te czni czy ch  e le ­
m e n t ó w  zoo logicznego  na c jo n a l i z m u  — 
ani nie trafili do  m a s  robo tn i czych  i 
m a ło m ie sz cz ań sk i ch ,  ani  nie zdołal i  sku  
te czni e  pr zec iwdzia łać  d o k t r y n i e  mark-  
sowskiej .  Stali  s ię p o p ro s tu  pr zy p rz ążk ą  
d o  obozu  re akcy jn o -n ac jo n a l i s t y c z n e g o  
i z b i e g ie m  czasu  p o s t r a d a ć  m us ie l i  po 
ważnie j szy  wpływ.

Na tę  rolę chade c j i  z r esz tą  już  od- 
d a w n a  nie  godzi ły się rozważn ie j sze  e- 
l eme nty ,  s to ją ce  na g r u n c i e  ka to l ick im.  
Więc n p  już przed  ki lku laty po l i tyce  
partji,  k ie ro w ane j  przez K o rf an te go ,  wy 
powiedziel i  s ta n o w c z e  ve to  tak  p o w a ż ­
ni i pa t r jo tyczni  ludzie,  s ta rzy dz ia ła ­
cze ka to l icko -narodo wi  w Małopo lsce  
W schod nie j ,  j ak  s e n a t o r  prof.  Thul ie,  
s e n a t o r  prof.  Makarewicz,  pose ł  ks. 
Szydelski .

O b e c n i e  je s t e ś m y  ś w i a d k a m i  d a l s z e ­
go r oz pa du  c hade c j i  i w y r a ź n e g o  już 
w y e m a n c y p o w a n i a  się z po d  d y k ta tu  
Korfan tego  i tych  kół, k tó re  s w ą  poii- 
tyk ę  p r a g n ą  op rz eć  o p o d ło ż e  i ka tol ic  
kie i na ro d o w e .

A więc Chr ześc i ja ńs k i e  Z w ią zk i  Z a ­
w o d o w e  s t a n o w c z o  w y p o w i a d a j ą  się 
przec iw e g z e k u t y w i e  pa r ty jne j ,  w któ

j a ń s k o - d e m o k r a t y c z n e g o  uchwała ,  by 
zd e c y d o w a n ie  przec iwstawić  się k u r s o ­
wi po l i ty c z n e m u  K or fan t ego  i w y e m a n  
c y p o w a ć  się z te g o  p ro te k to ra tu  nad  
part ją  A więc  w Krakowie  n a  tle p rzy­
g o tow ań do w yb o ró w  mie jsk ich  d o k o ­
na ł s ię s t ano w czy  rozłam.  J e d e n  z przy 
w ó d c ó w  chadec j i  dr. R oz marynow icz  
wraz z r e d a k t o r e m  „Głosu  N a r o d u "  p. 
B u s t a n e m  zrywają  s t a n o w c z o  z ,,Kor- 
f a n t j a d ą ” i idą  do  akcji wyborcze j  współ  
nie z o b o z e m  p ro rz ą d o w y m .  Na liście 
Bloku  B e z p a r ty jn e g o  zna jd o w a ć  się bę- 
d ą  nazwiska  tych poli tyków ka tol ickich

i n a r o d o w y c h ,  k tórzy  wzięli rozbra t  z 
k u r s e m  Korfantego .

J e s t  to w szys tko  d o w o d e m  bardzo  
z n a m i e n n e g o  p rz e o b ra że n ia  i o t rzeź­
wienia  w śród  tych,  k tórzy Korfan tym  
dali  s ię zwieść  — i zawiśli  w p o w ie ­
t rzu m ię d z y  o b s k u r a n t y z m e m  a b e z ­
w ła d em .  Zroz um ia ły  wreszc ie  bardzo  
p o w a ż n e  sfery ka to l icko-Jnarodowe w 
kraju,  d o k ą d  ich wiedzie  te n  do sz c z ę t ­
n ie  z b a n k r u t o w a n y  m ą ż  sz t a n d a r o w y  
reakcj i  sp o ł eczn e j  i po l i tyczne j .  Nie  
chcą  więce j  s łużyć  za p a r a w a n  p. p r e ­
zesowi.  Idą coraz  t łu m n ie j  w s t r onę  
Bloku  Bezpa r ty j ne go ,  widząc  tu j e d y n ą  
możl iwość  twórcze j  p racy  w d u c h u  z a ­
rów no ka to l ick im jak  i n a r o d o w y m

Losy Kor fa n t ego  są  zd e c y d o w a n e .  
N i e b a w e m  p rzes t an i e  być  n a w e t  t y t u ­
l a r n y m  w yraz ic i e l em o b s k u r a n t y z m u .
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Królowa an g ie l s k a  odwied z i ł a  j e d e n  z l o n d y ń s k ic h  d o m ó w  zd rowia ,  gdzie  
m.  in. p r z y w i t a n a  zos ta ła  przez o r k i e s t r ę  j a z b a n d o w ą ,  z łoż on ą  z s a m y c h  

dzieci,  z k tó ry ch  n a j s t a r sze  l iczy lat  12.

I Czechosłowacja chce bezpośrednio rokować
z Niemcami.

WIEDEŃ. Według doniesień ze źró­
deł francuskich, rząd Czechosłowacji  
miał wyrazić zamiar rozpoczęcia z N iem ­
cami bezpośrednich rokowań, ce lem  u- 
regulowania rozmaitych aktualnych kwe- 
styj między obu państwami.

W czechosłowackich kołach rządo­
wych panuje przekonanie, że bezpośred­

nie rokowania z Niemcami rozpoczną  
się  z końcem przyszłego tygodnia. Ro­
kowania te mają w pierwszym rzędzie  
dotyczyć kwestyj gospodarczych.

Według innych wiadomości w Pra­
dze ma już bawić delegacja niemiecka,  
która narazie prowadzi tylko rokowania 
w kwestjach celnych.

Jakiem! środkami chcą Niemcy walczyć 
z bezrobociem.

BERLIN. Rząd Rzeszy opracowuje  
projekt nowego podatku od maszyn, któ­
ry ma być użyty na walkę z bezrobo­
ciem  w przemyśle. Sfery rządowe spo­
dziewają się uzyskać znaczne sumy z 
tego źródła.

Z drugiej strony rząd będzie prze­

ciwdziałać nadmiernej mechanizacji, bę­
dącej jedną z głównych przyczyn nad­
produkcji.

W wielu  przedsiębiorstwach zakaza­
no ustaw ew o używania pewnego typu 
maszyn, pozwalających na masową pro­
dukcję towarów.

Świadek procesu Gorgonowej
przed sądem.

LWÓW. W sądzie grodzkim we  
Lwowie toczyła s ię  we środę rozprawa 
karna przeciwko radjo • technikowi Kazi­
mierzowi Maluli z Brzuchowic, świad-

. . - - , -j ,   -  kowi z procetu Gorgonowej, jednemu z
. y u aroguje sob ie  wciąż nielicznych, który bronił niewinności mor-

W ojaech  Korfanty. A w ięc  o n e g d a j  w derczyni ś. p. Zarembianki.
zi zapadła na zebraniu o ś m iu  kół Matula odpowiadał prfed sądem za

prowincjonalnych stronnictwa ch rześci- to. iż kilkakrotnie wyrażał się  głośno w

sposób obrażliwy o prowadzącym docho­
dzenia w sprawie mordu brzuchowic- 
kiego aspirancie Respondzie, zarzucając 
mu m. in. w sądzie kłamstwo.

Obrcńca Matuli, edw. dr. Bibellman 
postawił wniosek o przesłuchanie jako 
świadków obrońców Gorgonowej, adwo­
katów: dra Axera, Ettirgera i Woźnia­
kowskiego, którzy mają stwierdzić, iż

protokół z rozprawy krakowskiej nie jest 
wiernem odzwierciedleniem tego, co 
mówił słuchany tam jako świadek Ma­
tula.

Sędzia wniosek dopuścił i rozprawę 
odroczył.

Matula skazany został niedawno przez 
sąd grodzki na tydzień aresztu za obrazę 
aspiranta Responda w komisarjacie po­
licyjnym, gdzie wyraził s ię  w sposób  
następujący: „Oni mnie robią warjatem, 
nazywają mnie w prasie Sherlokiem  
Holmsem. Ja tego Responda nauczę. —  
Ja pisałem już do p. Marszałka Jemu  
te gwiazdki niezadługo oderwą. Ja mu 
pokażę”

Matula twierdził również, że kom. 
Respond pominął zeznania jego żony 
dlatego, że były dla Gorgonowej ko­
rzystne.

Zaremba nie chce płacić 
alim entów.

WARSZAWA. Donosiliśmy już o 
wdrożeniu kroków w celu ściągnięcia  
od architekta Zaremby alimentów na 
utrzymanie dziecka Gorgonowej, Kropel­
ki. Podstawą do tego jest protokólarne 
oświadczenie  Gorgonowej, że ojcem  Kro­
pelki jest Zaremba.

Przed kilku dniami starosta dzielnicy  
Warszawa-Północ wysłał wezwanie do 
Zaremby, aby stawił s ię  do starostwa  
i definitywnie oświadczył, czy zgadza  
się  na zabranie do siebie  Kropelki. —  
Wezwanie to wróciło zpowrotem do s ta ­
rostwa i nie zostało Zarembie d o ręczo ­
ne, gdyż jak się  okazało —  Zaremba  
opuścił Warszawę, wyjeżdżając w nie­
wiadomym kierunku. Mała Romusia po­
została u kuzynów Zaremby pp. Jura­
szów na Powązkach.

Rząd umorzył pożyczki, udzie­
lone powodzianom z Mało­

polski.
WARSZAWA. Rada ministrów na po­

siedzeniu w dniu 28 bm. uchwaliła pro­
jekt ustawy o umorzeniu pożyczek, u- 
dzielonych ze skarbu państwa na odbu­
dow ę budynków, zniszczonych lub usz­
kodzonych przez powódź w 1927 roku, 
która zniszczyła szereg miejscowości w 
województwach: lwowskim, stanisławow­
skim i tarnopolskim.

Sumy spłacone przez dłużników nie 
będą podlegać zwrotowi, zaś od umorzę 
nia wyłączone zostaną pożyczki, udzie­
lone w przypadkach, gdy dłużnik użył 
ich na jakiś cel, niezgodny z przezna­
czeniem.

Porozum ienie  drzew ne 
polsko-sow ieckie.

WARSZAWA. Z dniem 1 grudnia br. 
wchodzi w życie zawarta kilka dni temu  
umowa między rządem polskim a s o ­
wieckim w sprawie porozumienia drzew ­
nego.

Zgodnie z umową, ograniczona zos­
tanie produkcja śliprów sowieckich oraz 
następuje podział rynku pomiędzy Pols­
ką a Rosją sowiecką przez ustalenie ga­
tunków i cen minimalnych jak również 
kontrolę nad wykonaniem umowy.

Anglja chce pow iększyć sw ą  
flotę powietrzną do 10 tysięcy  

sam olotów.
LONDYN. Prasa angielska donosi, że  

o ile konferencja rozbrojeniowa nie da 
w najbliższym czasie pozytywnych wyni­
ków, W. Brytanja przystąpi do rozbudo­
wy swej floty powietrznej.

Przewidziane jest przedewszystkiem  
zwiększenie ilości eskadr z 42 na 52.

Niektóre dzienniki prowadzą nadal 
ożywioną kampanję na rzecz rozbudowy
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lotnictwa. „Daily Mail” do ostatnich cza  
sów  dom agał się  zbudowania nowych 4  
do 5 tysięcy aparatów. „Evening Stan­
dard” w e wczorajszym  artykule żąda 
zbudowania 10.000 sam olotów , twierdząc, 
że koszt wykonania takiego programu 
nie będzie wyższy od wydatków na dwa 
lub trzy okręty linjowe, zaś wartość b o ­
jowa 10.000 sam olotów  będzie znacznie  
większa.

Łódzka izba Handlowo-Przemy- 
słow a przeciwko podwyżce o- 

płaf m  rzecz ubezpieczeń od 
wypadków.

ŁÓDZ.  —  Min.  Pracy  i Opiek i  S p o ­
łecznej  ustal i ło pro jek t  r oz po rz ądze ni a  
o o p ł a t ach  na  rok przyszły na  rzecz 
zak ładu  ub ez p ie c ze ń  od  w y p a d k ó w .  
Pro jek t  o d n o ś n y ,  p r ze s ła ny  s a m o r z ą ­
d o m  g o s p o d a r c z y m  do  z a o p in jow ani a ,  
wywoła ł  ze s t ron y  łódzkich  s fer  g o s p o ­
darczych  szereg  zas t rzeżeń ,  a lbow ie m  
opłaty,  w myśl  pow y ż sz e g o  projek tu ,  
na  rzecz Zak ła du ,  mia łyb y  u lec  b. z n a ­
c z n e m u  po d w y ższen iu

Dla n iek tó ryc h  dz ia łów w łó ki enn ic ­
twa  podw yż ka  op ła t  j es t  b; zna czna  i 
wynos i  od  40 d o  140 proc.  Zwłaszcza 
b. znacznie  p o d w y ż s z o n e  zostały o p ł a ty  
dla tk ac tw a  j e d w a b n e g o .

Łódzka  Izba h a n d l o w o - p r z e m .  w y ­
powiedz ia ła  się p rzec iwko p o d w y ższ e ­
niu op ł a t  na  rzecz Z ak ła d u  u b ezp ie cze ń  
od  w y p a d k ó w ,  wsk azu ją c  słusznie,  iż 
p r z e p r o w a d z o n e  s ca l en i e  ub ezp ie cze ń ,  
s p o w o d o w a n e  t e n d e n c j ą  d o k o n a n i a  o- 
szczędnośc i ,  p o w in n o  w rezu l tac ie  d o ­
pro wadz ić  raczej  d o  o b n i ż e n i a  op ła t ,  a 
n ie  d o  ich podwyższan ia .

Również  po ło ż e n ie  p r o d u c e n t ó w  —  
z d a n i e m  Izby łódzkiej  —  n ie  u zasad n ia  
by n a jm n ie j  możl iwośc i  w y s u w a n i a  p o d ­
wyżki op ła t  na rzecz Za k ła d u .

Obiaii komornika wrzątkiem.
POZNAŃ.  —  W Mani liczu pow.  s zu ­

b ińs k i ego  doszło do b a rd z o  g ło śn ego  
zajścia,  k t ó reg o  of ia rą padł  k o m o r n ik  
są d o w y  W ac ła w  Sza łek  z Łab iszyna .

Sza łek  przybył  do  Manil icza c e l em  
e k s m i t o w a n ia  rodz iny  Fujatowskich ,  
sk łada jące j  s ię z 5-ciu osób .  W chwili 
p rzys t ąp ien i a  d o  swych czynnośc i ,  S z a ­
łek sp o tk a ł  s ię z z ac ię ty m  o p o r e m  
wszystkich  5-ciu osób ,  zna jd u ją c y ch  się 
w mieszkaniu .

W  p ew ne j  chwili Piot r  Fuj a towski  i 
j ego  ż o n a  M a g d a l e n a  oblal i  k o m o r n ik a  
wrzą tk ie m  i poparzyl i  m u  twarz  i szyję.  
Wszystkich  a r e s z to w a n o .

Kto nie był w kinie „EDEN”
Niech spieszy na niebywały program

P o t ę ż n y  d r a m a t

„Pieśń serca Ci
R ew ela cy jn a

Wielka Rosja Muzyczna

OFICER ZASTRZELIŁ Ż0NĘ--
alkoholiezką.

KALISZ. Przed sądem  wojskowym w 
Kaliszu staną! kpt. W itold Florjan Kap- 
ciuk, oskarżony o żonobójstwo. Z zez ­
nań kpt. Kapciuka wynika, że powodem  
jego zbrodniczego postępku było n iesa­
m ow ite piekło rodzinne, jakie przeżywał 
od szeregu lat.

W 1905 roku poznał pensjonarkę VI 
klasy gimnazjum, S alom eę Żorawowiczó  
wnę, z zam ożnej rodziny kupieckiej. Za­
ręczyli się , a następnie pobrali, gdy Kap 
ciuk zosta ł porucznikiem  b. armji ro­
syjskiej.

W chwili wybuchu wojny światowej 
Kapciuk udał się  na front, a żona jego  
zam ieszkała w tym czasie u swojej ro­
dziny w Rosji. Tam przeżyła całą rew o­
lucję rosyjską. Po tragicznych przej­
ściach  Kapciukowie w 1919 roku przy­
jechali do Wilna, gdzie zam ieszkali u ro 
dziców  Salom ei.

W tym okresie Kapciuk zauważył, że  
żona jego wpadła w straszny nałóg pi­
jaństwa i na wódkę zabiera mu drobne 
drobne sum y pieniężne z portfelu i kie 
szeni.

Po zajęciu Wilna przez wojska pol­
skie, kapitan zg łosił s ię  ponownie do 
szeregów  i zostaje przydzielony do 25 
pal. w Kaliszu, gdzie też niebawem  przy 
jechała jego żona.

Od tej chwili, w edług zeznań Kap­
ciuka, życie stało się  dla niego pasm em  
moralnych cierpień. Żona jego zadłużała  
się  na wódkę w sklepikach, sprzedawała  
cenniejsze przedm ioty, fa łszow ała  pod­
pisy m ęża na w ekslach itd.

Kapitan regulow ał długi swej żony, 
kilkaktotnie proponował jej rozwód. Ale 
napróżno.

Pew nego dnia kpt. Kapciuk otrzym ał 
wiadom ość od sw ego znajom ego, prof. 
Jankowskiego, że żona jego namawiała 
służącą Jankowskiego do popełnienia kra

dzieży, w obec czego prof. Jankowski 
skierowuje sprawę do sądu.

Po otrzymaniu tego listu, oficer b łą­
kał się  w nocy po Kaliszu, w reszcie do­
sz ło  do bardzo ostrej rozmowy m iędzy  
małżonkami.

Kpt. Kapciuk nie pamięta, jak s ię  to 
stało , ocknął się  dopiero wtedy, kiedy 
usłyszał łoskot upadającego ciała żony. 
W ręku trzym ał rewolwer. W idząc tru­
pa żony, kpt. Kapciuk udał s ię  do ko­
mendy m iasta i zam eldow ał o zabój­
stw ie.

Proces kpt. Kapciuka przeciągnie się  
zapew ne kilka dni, ze  względu na zna­
czną liczbę świadków.

13-letni mąż i 12-Betnla żona.
WARSZAWA. W domu przy ul. Mu- 

ranowskiej 14 w W arszawie odbyła się  
niezw ykle tłum na uroczystość zaślubin, 
na którą zaproszono kilkaset osób z kół 
chasydzkich. Nadrabin z Parysowa, Fin- 
kelstein, w ydaw ał swą 12 letnią córkę 
Ruchlę zamąż za 13-letniego Srulka, s y ­
na nadrabina z Ostrowia, Lomżycera.

Na uroczystość zaślubin przybyły tak 
wielkie tłum y publiczności, że policja 
zm obilizow ała kilka patroli, które utrzy­
mywały porządek. P ełn iło  również służ­
bę kilku wywiadowców urzędu śled cze ­
go, zachodziła  bowiem  obawa, że tak 
tłum ne zaślubiny zwabią złodziejów  kie­
szonkow ych.

Młoda para otrzym ała tysiące depesz  
gratulacyjnych z całego  kraju.

Hitler żąda Saary.
LONDYN W edług „Daily Telegraph” 

Hitler w rozm owie z am basadorem Fran 
cois P oncetem , wysunąć m iał następu­
jące żądania: 1) Pow iększenie stanu li­

czebnego Reichswehry do 300.000 ludzi, 
2) zezw olen ie na wyposażenie Reichs 
wehry we w szystkie te typy broni, które 
dozw olone są armjom innych państw, 3) 
zniesien ie  sam olotów  bom bowych i z e ­
zw olenie N iem com  na posiadanie sam o­
lotów wywiadowczych. N iem cy gotowe  
byłyby przyjąć jakiś nieokreślony rodzaj 
kontroli zbrojeń. Kanclerz dom agał się  
wkońcu zwrotu Niem com  Zagłębia Saa­
ry niezw łocznie bez plebiscytu, dalej 
dziennik stw ierdza, iż, zdaniem  francus­
kich kół miarodajnych — uzyskanie p o ­
rozum ienia z Hitlerem będzie bardzo 
trudne.

Na Kubie znów rewolucja.
HAWANNA. Rozruchy na Kubie trwa 

ją w dalszym  ciągu i w ostatnich dniach  
przybrały znowu groźniejsze rozmiary. 
Krwawe starcia m iędzy przeciwnikami 
politycznymi są na porządku dziennym.

W Cienfugos niewykryci sprawcy 
rzucili na ulicy w śródm ieściu kilka 
bomb, które eksplodując, zraniły ciężko  
6 przechodniów. Również w innych miej 
scach eksplodow ały bomby, wyrządzając 
w ielkie szkody materjalne. Kilka domów  
zosta ło  poważnie uszkodzonych.

W rzenie w kraju potęguje się  z każ­
dym dniem  i wszystko wskazuje na to, 
że  należy s ię  liczyć z bliskim wybuchem  
nowej wojny domowej.

Unieważnienie wyborów  
w  Hiszpanji.

MADRYT. Krążą pogłoski w kołach  
politycznych, jakoby m inister sprawiedli 
w ości m iał zaproponować uniew ażnienie  
wyborów do Kortezów odbytych dnia 19 
listopada.

10 w yroków  śmierci za zabicie 
hitlerowca.

BERLIN. Sąd przysięgłych w D essau  
wydał dziś wyrok, skazujący na karę 
śm ierci 10-ciu kom unistów, oskarżonych  
o zam ordowanie członke szturmówki h i­
tlerowskiej. Jeden z oskarżonych został 
uwolniony.

ii
K in o  - T a a tr  „STYLOWY
M iło ść! S en sa c ja ! N ap ięc ie!

w ielk i  po ry w a ją cy  d ram a t 
m łode j kobie ty ,  k tó ra  baw iła  się 

uczuciam i m ężczyzn  w  n ie j zakochanych

F A N T O M A S
T ra g ic z n e  d z ie je  kobie ty ,  k tó ra  ig ra ła  z 

miłością! N ieszczęś liw a m iłość 
b iednego  kochanka. W  ro 

li g łów. B ie a r d o  C or-  
t e r  i  M a ry  D u n ea n .

N ad p roS ram  d o d a t k i  d ź w ię k o w e -

3-lam powy RAD]O - odbiornik
Nie obiecujemy odbioru 100 i zamorskich stacyj, ale gwarantujemu odbiór 40 stacyj

G ł o ś n o ,  c z y s t o  i s e l e k t y w n i e .

w  c e n ie  zł. 245 .—

„S  T A T O  R “ I I  Aleja 3 9 .

Wymarzone dziewczę.
NOWELA.

11
S p o g lą d a ją c  n a  n ie go  z c ie ka w ośc ią  

gosp o d a rz  sk in ą ł  g łowę na  znak  p o ­
tw ier dzen ia .  T on y  u waża ł  za s to s o w n e  
p o d a ć  w y ja śn ie n i e  celu przybycia .  L u ­
dzie m a ło m ia s te c z k o w i  by w a ją  c iekawi.

—  in te r e su ję  się s ta r e m i  kośc io łami .  
Z a m i e r z a m  n a p is a ć  książkę  o nich.  P r a ­
g n ę  obe j rzeć  te n  i par ę  innyc h  w o k o ­
licy.

— Ludzie  przy jeżdżają  z ew sząd  by 
zwiedz ić  nasz  s ta ry  kościół ,—  zauważył  
o be rżys ta  z z a d o w o l e n i e m . — Tern w i ę k ­
sza szkoda ,  że chyli  s ię ku upadkowi .  
W ik a ry  zb ie ra fu n d u sz e  na  o d r e s t a u r o ­
w a n i e  go.  Lecz c iężko  m u  idzie. L u ­
dz iska  nie m a ją  p i en i ędz y  w o b e c n y c h  
czasach .

Nigdy  n ie  przyszło T o n y ‘e m u  na  
myśl ,  iż dz ie w czę t a  s tw arza ją  sobie  rów 
nież obraz  idea łu m ężczyz ny  i że on 
m ó g łb y  być  i d e a łe m  n a w e t  na jm n ie j  
w y m a g a ją c e j  ko bi e ty  n a  świecie .  A jed 
n ak  wydał  s ię p ię k n y m ,  n iby  gwiazda  
f i lmowa, oczom,  k tórych  właścicielki  nie 
zauważy ł  n a w e t  A lb ow ie m  były to o- 
czy p iw n e  i na leża ły  do  b rune tk i .

Młoda o s o b a  ta  m in ę ła  go  w o d l e g ­
łości 20 ja rd ów  od  g ospod y.  Miss Olive 
S t eve ns  powiedz ia ła  so b ie  w duchu:

—  To ch łop iec  s tw orz on y dla mnie .  
C ieka w a  j e s t e m  k to to  m o ż e  być? Z a ­
p o z n a m  się z n im,  jeśli ty lko b ę d ę  mia  
ła  s p o s o b n o ś ć .

Była to  dosyć  ry zy k o w n a  i b e z w s t y d ­
n a  myśl ,  j ak  na  córkę  duc ho w ne go . ' ,

O b e r ż y s t a  s ta ł  p rzed  g os po dą ,  gdy  
Ol ive przechodzi ła  t a m tę d y .

—  Dzieńdo bry ,  miss ,— rzekł,  u c h y la ­
jąc kape lu sz a .

— D zie ńdo bry ,  Bank s ,  —  odpar ła .  — 
C u d o w n a  pogo da ,  p r a w d a ?

—  Tak,  miss.  W y b a c z y  mi  pani ,  ale 
czy pani  z a uw aży ła  te go  g e n t l e m a n a ,  
k tó ry  przyszedł  ko ło  niej?

—  E —  nie,  — sk ła m a ła  Olive. —  J a ­
ki g e n t l e m a n ?

—  Ten ta,  miss,  sk r ęca  na  rogu.
—  Któż to  jes t?
—  Z am ie sz ka ł  tutaj  i powi ada ,  że 

in te r e su je  się s t a r e m i  kośc io łami.  C hce  
nap i sać  ks iążkę  o nich.  Poszedł  właśnie  
zwiedzić nasz  Sądzę ,  że m a  p ien iądze .  
Myśla łem,  że m o ż e  o k azać  się h o jn y m  
dla F u n d u s z u  O d b u d o w y .

—  Słu sznie  -  u ś m i e c h n ę ł a  się Oli-
— Z a j m ę  się tern.ve.

Kiwnęła g łową i odda li ła  się, lecz 
nie d o  przyjaciółki ,  j ak  p i e rwo tn ie  z a ­
mierzała .  Nadłożyła  drogi  co wybawi ło  
ją od  przejścia z n o w u  koło g o s p o d y  i 
wesz ła  na  dz iedz in iec  kośc ie lny  b o czną  
fur tką .  Ot war ła  c iężk ie  sk l e p io n e  drzwi 
kośc ioła  i zajrzała do  środka .  W  k o ś ­
ciele nie było n ikogo ,  p rócz my szy  k o ś ­
c ie lnych .

Ol ive  wróc iła  do  wikar ja tu ,  s t o j ą c e ­
go naprzec iw,  uda ła  się do  s w e g o  p o ­
koju,  k t ó r e g o  o k n a  wychodzi ły  na  d r o ­
gę  i s ta n ę ła  na  cza tach.

O gól n ie  w ia d o m o ,  że gdy  lew c z a ­
tu je  na  an ty lo pę ,  myś i iwy cza tu je  na  
lwa. A lew ów przechodzi ł  ciężkie chwile.

T o n y  klął  w d u c h u .  Wido cznie  p r zy ­

był do  n iew ła śc iw eg o mias teczka .  Z n a ­
lazł s ta ry kościół  z k w a d r a t o w ą  wieżą  
i o b e r ż ą  z I c z e r w o n e m  g o dł em ,  lecz 
d w o r k u  nie było. Pomyl i ł  się widać  
znowu .

Rozmyśla ł  nad  o k r u c i e ń s t w e m  p r z e ­
znaczen ia ,  gd y  przyszła m u  d o  głowy 
św i e t n a  myśl:  mia s te czko ,  k tó rego  p o ­
szukiwał,  nie m ogł o  leżeć  da l ek o  s tąd.  
A n a j l epszym  s p o s o b e m  zas ięgnięc ia 
to pog ra f ic zny ch  info rma cy j  w m a ł e m  
mi a s t e c z k u  b y w a  urząd  pocztowy.

Urząd  pocz towy,  j e d n o c z e ś n ie  m a ­
gazyn  wsze lk ich towarów,  stał  n a p r z e ­
ciw kościoła.  To n y  wszedł  i l edwie  nie 
zemdla ł .  O to  o p a r t a  o kont ua r ,  g a w ę ­
dząc  z pocz tmis t rzynią ,  s ta ła  w y m a r z o ­
na dz iewczyna .  Oszalał ,  czy co? A więc 
znalazł  j e d n a k  właśc iwe  mias t eczko?  
Ale gdz ież  jest  w o b e c  te g o  d w o r e k  z 
z ie l o n y m  p ł o t e m ?

Pocz tmis trzyni  zwróci ła się do  To- 
n y ‘e go

—  C z e m  m o g ę  p a n u  s łużyć?
B ie d n y  T o n y  straci ł  głowę. Echo  słów

w yp o w ie d z ia n y c h  przez obe rż y s t ę  t r w a ­
ło w je g o  pod św ia d o m o śc i .

—  Czy pani  m o ż e  mi powiedz ieć  
gdz ie jes t  kościół? — zapytał .

Pocz tmi s t r zyni  wyszczerzyła zęby ,  a 
m i m o w o l n y  u ś m i e c h  zakwi tł  n a  us ta ch  
id e a ln e g o  dz iewczęc ia.

—  Ależ stoi  a k u r a t  naprzec iw,  po 
drugiej  s t ron i e  ulicy, — rzekła po cz t ­
mist rzyni .

*  *  *

T o n n y  stał  n i e r u c h o m o  przez chwilę.  
Przez o k n o  widać  było kośc iół  jak na 
dłoni .  W y m a m r o t a ł  coś  i ucichł ,  r u m i e ­
niąc się do s a m y c h  włosów.

Pocz tmis t rzyni  wyt rzeszczyła  oczy  i 
s t u k n ę ł a  s ię w czoło p a lc em .

—  Zdaje  się!— u ś m i e c h n ę ł o  s ię  i d e ­
a ln e  dz iewczę.  —  W  k a ż d y m  bądź  razie 
m a  m i n ę  osła.

Pode j rzewając ,  iż jest  ś le dz ony  przez 
o k n o  u r z ę d u  po cz to weg o,  To n y  musiai  
wejść  d o  kościoła.  Nie  zna ł  się na  rzeź­
ba ch  i a r ch i te k t u rze  kościelnej ,  p r z e p a ­
da ł j e d n a k  rzeczywiśc ie  za s ta re m i  k o ś ­
c iołami .

W d a n e j  chwili  p r a g n ą ł  zac isznego  
mie jsca ,  zda ła  od  świa ta ,  gdz ie  mó głby  
zeb ra ć  r oz pr oszon e  myśli .  Czyż n ie  z r o ­
bił z s ieb ie  osła w oczach  je dyne j  dz iew 
czyny na  świe c ie ?  P rzechad za ł  s ię bez 
ce lu ,  śc ie ra ją c  po t  z czoła,  ś l e p y  na 
p i ę k n o  wi traży  i rzeźb d ę b o w y c h  z 
XIV s tu lec ia .

T y m c z a s e m  z o k n a  na p rz ec i w  m y ­
śliwy dojrza ł Iwa, w c h o d z ą c eg o  d o  p u ­
łapki  i począł  p o śp i e sz n ie  p u d ro w a ć  
nos .

Tony  chodzi ł  po  kościele,  nie o d w a ­
ża jąc  s ię  wyjść na  ulicę.  Miał  uczuc ie,  
że ide a ln a  dz iew czyn a  i pocz tmis t rzyni  
czyha ją  na jeg o  wyjśc ie .  Po d  ich s p o j ­
r z e n ie m  nie m óg łb y  przejś przez ul icę.

Po chwilli  p rzeszedł  przez o tw a r t e  
drzwi na  lewo i znalazł  się w zakryst j i .  
By} to pokój  u m e b l o w a n y  d ę b o w e m i  
szafami ,  d w o m a  krzes łami  i s t o łe m  p o ­
ś rodku.  Po d  s k a r b o n k ą  wisiała k a r tk a  z 
n a p i s e m :

F u n d u s z  na o d b u d o w ę  kościoła.
Po t r zeba  750 fun t ów.

P o m ó ż  u r a t o w a ć  nasz  kościół!
Daj swój  grosz!

D. c. n.
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Zwłoki ś. p. por, Mączki przy­
były do stoBścy.

WARSZAWA. W czoraj p rzyby ł na  
dw orzec  w ch o d n i  w ag o n  ze zw łokam i 
ś. p. por. Jó z e fa  Mączki. Na dw orcu  
o czek iw ała  rodz ina  ś. p. por. Mączki, 
k o m e n d a n t  g a rn izo n u  ppłk. Szajewski, 
d e leg ac je  kół pu łków  leg jonów  z gen . 
K ołłą tay-S tredn ick im , gen . R o m an  G ó­
recki, ppłk. M niszek, poczty  s z ta n d a r o ­
we, o rgan izac je  b. w o jskow ych  oraz  t o ­
w arzysze broni 2 pu łk u  u łanów -leg jo - 
nów polsk ich . H o n o ry  w o jsk o w e  p ro ­
chom  ś. p. por. Mączki o d d a ła  przy­
była n a  dw orzec  k o m p a n ja  36 p. p. ze 
sz ta n d a re m  i o rk ie s t rą

Im ien iem  ko m . s p ro w a d z e n ia  zwłok 
p rzem aw ia ł  ppłk . M niszek , o d d a ją c  hołd 
pam ięc i  z m ar łeg o .  T ru m n ę  ze w łokam i 
ś. p. por. Mączki p rzew iez io n o  d o  k o ś ­
cioła g a rn izo n o w eg o ,  gdz ie  spoczyw ać  
b ędą  do  d n ia  ju trze jszego .

J u t r o  o godz. 10 ra n o  po n a b o ż e ń ­
stw ie  ż a ło b n e m  o d b ę d z ie  się  u ro czy ­
sty  pogrzeb .

Fortepjan za 8 złotych.
WARSZAWA. Wczoraj p rzed  sądem  

okręgowym w W aszawie s tan ą ł  p. .Stani­
sław Chyżyński, w łaśc ic ie l  wiili w Brwi­
nowie— osiedlu  p o d s tc łecznem , oskarżo­
ny o czynne zniew ażenie  urzędnika , w 
osobie sekw estra tora .

Spraw a je s t  wynikiem zajścia, jakie 
rozegrało  się  w willi p. Chyżowskiego. 
Mianowicie pewnego dnia zjawił s ię  tam  
egzekutor skarbowy, p. Hankus, z n ak a­
zem  płatn iczym  na rzecz  Kasy Chorych, 
na sum ę  8 zł. 90 gr.

Sekw estra to r ,  rozejrzaw szy  się  po mie 
szkaniu, za su m ę  powyższą zają ł  fo r te -  
pjan. W łaścicie l oczywiście przeciwko 
tem u  zapro testow ał.

W nas tęps tw ie  ostre j sprzeczki, p. se 
kw estra to r  zgłosił s ię  do m iejscow ego 
fe lczera , gdzie po zap łacen iu  10 zł., o 
trzym ał zaśw iadczenie , s tw ierdza jące  za ­
czerw ien ien ie  powieki prawego oka, oraz 
ślady otrzym anego policzka.

P. Chyżyński zaprzeczy ł  w sądzie, 
jakoby m ia ł  czynnie znieważyć sekw es­
tra tora ,  oraz  dowodził, że wystąpił je d y ­
nie w obronie  w łasnego  m ienia i n iepra­
wnie żądanej od niego sumy 8 złotych, 
kiedy w rzeczyw istości d łużen  był tylko 
4 zł. 45 gr.

W obec tego, że poszkodowany egze­
kutor na sp raw ę nie staw ił się, sąd  od­
roczył sprawę.

Nie pani Hermena, lecz 
cesarzow a.

DOORN. Były cesa rz  Hilhelm nadał 
obecnie  swej żonie H erm inie  ty tu ł  c e sa ­
rzowej. D otychczas nie chc ia ł  W ilhelm 
dzielić ze swą drugą żoną ty tu łu  c e sa r ­
skiego, który w rzeczyw istośc i wcale 
m u nie przysługuje.

Rząd austrjacki ubolew a.
BERLIN. Austrjacki kanclerz  zw iąz­

kowy Dolifuss wyraził posłowi n iem iec ­
kiemu w W iedniu drowi R iethow i u b o ­
lewanie z powodu tragicznego  zajścia 
na granicy aus lr jacko-n iem ieckie j w dn. 
23 bm., w k tó rem  s trac i ł  życie jeden  
żołnież niemiecki.

K anclerz  ośw iadczył przy tern, że 
zarządził  wszystko, by wyjaśnić jaknaj- 
szybciej i ca łkow icie  to za jśc ie  oraz 
zas trzeg ł  sobie  za ła tw ien ie  sprawy odpo­
wiedzialności, skoro będz ie  m ia ł  wyniki 
dochodzeń .

Także poseł austr jack i w Berlinie 
T auschn itz  wyraził ministrowi spraw 
zagr. Rzeszy wyrazy ubolewania  w im ie ­
niu rządu oraz  polecił konsulowi gene 
ra lnem u  w N orym berdze  w poniedzia łek  
by wziął udział w pogrzebie  ofiary za j­
ścia i złożył na t ru m n ie  wieniec.

W ojna a rabska .
KAIRO. Dwa państw a  arabsk ie  Hed 

żas i J e m e n ,  k tó re  w ubieg łym  tygod­
n iu  wręczyły sobie  u lt im atum , wypowie­
działy sobie  obecn ie  w zajem nie wojnę. 
Doszło już do poważnych s ta rć  pom ię 
dzy w ojskam i Ihn S auda  i Im ana  Jahi- 
ma. Akcja pośredn icząca  nowego króla 
Iraku, Ghazi I, n ie dała  do tej pory ża ­
dnego rezulta tu .

P ow odem  wojny je s t  za targ  o terytc* 
r jum graniczne.

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych!

Uwaga Rodzice!
Prawdziwą radość sprawicie swym dzieciom 
nabyw ając dla nich niespodzianki na dzień 
ŚW. MIKOŁAJA — ty lko  w  C U K I E R N I

Z I E M I A Ń S K I E J
DOBRE — ŁADNE — TANIE.

K O N I K A

Zw. Strzel. ,,PAN‘ \  Ula u ą u i  w n

s  k i e g o 1 6 )

Więzień
Potężna prawda z życia  lekarza skazań­
ca i porywający  
dramat miłości 
jego svna to film

z CZARCIEJ W Y S P Y
Niewidziany dotąd realizm i treść w  fil-

KRZYK z za KRAT
W roli g łów ne j 6 E R D I  G E R D  
 Dla m łodz ieży  d o zw o lo n e

<e
KALENDARZYK

P ią te k  1 lis topada, f  E ligjusza B. W.
W schód  słońca o g. 7.25 Zachód g. 15 43

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z czw arku  na pią tek: III Aleja, 

Narutowicza.

Rocznica Powstania Listopado­
wego W Częstochowie. VVczoraj na 
Jasne j  Górze z okazji 103-letniej rocz­
nicy Pow stan ia  Listopadowego odbyło 
s ię  u roczyste  nabożeństw o  z udzia łem  
wojska i różnych organizacyj z pocztam i 
sz tandarow em i na czele. O becn i rów­
nież byli p rzeds taw ic ie le  w ładz  państwo 
wych i sam orządow ych, wojskowości itd.

Po  nabożeństw ie  pochód  u da ł  sie do 
grobu Nieznanego Ż o łn ierza  i u mogiły 
tej, symbolizującej m ęstw o  i najwyższy 
szczyt boha te rsk iego  poświęcenia  za 
Ojczyznę, krótkie p rzem ów ienie  okolicz­
nościowe wygłosił dyr. Smólski, poczem  
złożono na mogile piękny wieniec.

O degran iem  hym nu narodowego i 
m ilczeniem  oddano  ho łd  pamięci poleg­
łych.

Na placu m agis track im  odbyła się 
nas tępn ie  defilada, którą  w zas tęps tw ie  
n ieobecnegp  gen. Dąbkowskiego przyjął 
ppłk. Czapliński.

W ieczorem  w sali Rady Miejskiej o d ­
była się u roczysta  akadem ja , którą z a ­
gaił b. prezydent m iasta , p R. Ja rm uło-  
wicz, n d łuższe  przem ów ienie  wygłosił 
inspektor szkolny, p. Grodnicki.

W tym sam ym  czasie  w Resursie 
Rzem ieśln iczej odbyła się akadem ja  zor­
ganizowana przez żydowskie związki 
b. wojskowych.

Inspektor wojewódzki w Czę­
stochowie. W dn iu  w czora jszym  p rzy ­
był z Kielc in sp e k to r  w ojew ódzki p. 
Miller i p rzeprow adził  lu s trac ję  obu  r e ­
fe ra tów  k a rn o -a d m in is t ra cy jn y c h  s ta ro ­
stwa: g rodzk iego  i p o w ia tow ego .

Wieczór odczytowy P. O. W. —
W piątek, o godz. 19-tej punktualnie, w 
sali Rady Miejskiej (Dąbrowskiego 14) 
odbędz ie  się w ieczór odczytowy Związku 
Peowiaków z nas tępu jącym  program em :

1) „O kulturze reg jonalnej"  —  wy­
głosi p. Z. Simon.

2) „Sam orząd  m iejski a nowa us ta ­
wa sam o rz ą d o w a ” —  wygłosi p. mec. 
Bogobowicz.

W stęp bezpłatny.

Z Miejsk. Uniw. Powszechnego.
W sali Rady Miejskiej, ul. D ąbrow ­

skiego 14, od b ęd ą  się n a s tęp u jące  o d ­
czyty.

W czw artek , 30 b. m. odczyt n. t.: 
„Państw o, jego funkcje i z a d a n ia ” wy­
głosi p. prof. B. Stała .

Organizacja szkół powszechnych.
W edle  rozporządzenia  m inistra  oświaty 
o organizacji szkół powszechnych, n a u ­
ka w szkole pow szechnej trw a 7 lat. 
Szkoła  z reguły jes t  koedukacyjną.

W prowadza się 3 typy szkół pow ­
szechnych. Szkoła I s topnia  posiada 4 
klasy, z k tórych pierwsza i druga klasy 
mają  kurs jednoroczny, klasa trzec ia  — 
dwuletni, czw arta  —  trzyletni.

Szkoła II s topnia  posiada  6 klas, w 
tern 5 o kursie jednorocznym  i jedną  o 
kursie  dwuletnim .

Szkoła III s topnia  pos iadać  będzie  7 
klas jednorocznych.

Liczba dni, p rzeznaczonych  na n a u ­
kę, wynosić ma 205 rocznie. Rok dzieli 
s ię  na 2 półrocza. Lekcje trw ają  po 45 
m inut p rzez 6 dni w tygodniu.

„Andrzejki" u strzelczyń. W czo­
raj w olbrzym im  lokalu przy ul. P i łsu d ­
skiego 19 żeński oddzia ł Związku S t r z e ­
leckiego pode jm ow ał liczne grono gości 
na tradycyjnym zw yczajem  co roku urzą 
dzanych  „a n d rz e jk ac h ” .

Nie trzeba  dodaw ać, że tegoroczne  
„andrze jk i” wypadły pod każdym wzglę­
d em  doskonale. Zarówno m agiczne za ­
klęcia przy wylewaniu wosku do wody, 
jak i lo terja  z imionami przyszłych żon

i m ężów  cieszyły  się  nadzwyczajnem  
pow odzeniem . Jeśli teraz wziąć pod u- 
wagę tańce, które przy dźwiękach do­
brej orkiestry cieszy ły  się  tłumną frek 
wencją, oraz beztroskę i humor otrzy­
mamy w przybliżeniu bardzo pobieżnie  
nakreślony obraz nastroju na sympatycz 
nym obchodzie. N iem ało do faktyczne  
go powodzenia zabawy przyczynił się  
bufet sm aczny i istotn ie tani, pozosta­
jący pod własnym zarządem.

G oście bawili s ię  z humorem do 
białego rana.

Trudne role gospodyń spełniały pp.! 
Roratowa, Stodólska, Z. Zadrosówna, H. 
Lanżanka, Sendalow a, Czarnołęska i in

Rezerwiści żydow scy jadą do 
Palestyny. W czoraj w m ieśc ie  za trzy­
m ało  się  o śm iu  ręzerw is tów -żydów  z 
S osnow ca , k tórzy po  d ro d ze  z W a rsz a ­
wy wstąpili d o  C zęs tochow y  i w n a j­
bliższych dn iach  u d a ją  się  s a m o c h o ­
d e m  do P a le s ty n y  przez C z ech o s ło w a­
cję, Austrję , W ęgry , B u łgarję ,  Turc ję  i 
Syrję.

Czy Pani ma chwilką czasu w 
godzinach rannych? Jeże li  tak , to  
p roszę  kon ieczn ie  zajść do  lokalu  firm y 
„Polski H u r t” ul. N aru to w icza  11. O d ­
byw ają  się ta m  w łaśn ie  pokazy  p ran ia  
P e rs i lem . Rzecz n a p ra w d ę  p o u cza jąca

to  każdy  m usi przyznać! o d  p ran ia  
w z im n y m  rozczyn ie  poczyna jąc ,  aż do  
go tow ej u p ra s o w a n e j  sztuki bielizny 
w idać  w szystk ie  zabiegi, z k tó rem i k a ­
żdy m usi  s ię  z a p o zn ać ,  k to  m a  d o  czy 
n ien ia  z d e l ik a tn ie jszą  b ielizną. Kto zaś 
n a p ra w d ę  ro zu m ie  się  na  p ran iu ,  ten  
o d razu  je s t  jak  g d y b y  b o g a tszy  w b ie ­
liznę. A więc —  proszę  nie zap o m in ać :  
ju tro  ran o  w lokalu  f irm y „Polski H u r t” 
ul. N a ru tow icza  11. P okazy  trw a ją  ty lko 
do  5 g ru d n ia  r. b.

Podatek od lokali. 30 l is topada  
u p ływ a  te rm in  p ła tnośc i  p o d a tk u  od  lo­
kali za 4-ty  kw ar ta ł  roku  p o d a tk o w e q o  
1933. a

S p raw y  p ła tn ików , k tó rzy  n ie  u r e ­
gulow ali  d o tą d  n a leżnośc i  z ty tu łu  tego  
p o d a tk u  za 3 kw arta ł  r. b. a n ie  m a ją  
roz łożonych  n a leżnośc i  na  raty, k ie ro ­
w a n e  są  przez u rzęd y  sk a rb o w e  d o  e g ­
zekucji .

Żywność podlegać będzie kon­
troli. W alka  z e p id e m ja m i  zm usza  
w ładze  s a n i ta rn e  do  zw rócen ia  b aczn ie j­
szej uw agi na  sp o só b  sp rzed aży  a r ty ­
kułów  żyw ności.

K ontro la  n ie  m o ż e  og ran iczać  się 
d o  a r tyku łów  p ierw szej po trzeby , jak 
nabia ł,  m ię so  i p ieczyw o. Na o p a k o w a ­
niu  m usi być w y m ie n io n a  firm a, k tó ra  
a r ty k u ł  w y p ro d u k o w a ła .  W ty m  k ie ru n ­
ku  w y d a n e  b ę d ą  o d p o w ie d n ie  przepisy . 
O w o c e  su sz o n e ,  w yroby  cuk ie rn icze , 
czekolady , w yroby  p ie rn ika rsk ie ,  sp rze ­
d a w a n e  bez  o d p o w ie d n ie g o  o p a k o w a n ia  
u leg n ą  konfiskac ie .

Z teatru kam eralnego.
Dziś, w czwartek znakomita komedja 

Berna i Verneuilla „M ecenas B olbec i 
jego m ąż“ — w koncertowem  wykonaniu 
zespołu  teatru.

P oczątek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki i abonam enty  

ważne.
Bilety w cześniej do nabycia w księ­

garni W. Sw ięcki i ska i od godz. 19-tej 
w kasie teatru.

Kiermasz i konkurs tańca w  sa­
lonach „Polonji". S ta ra n ie m  K o m i­
te tu  R odzic ie lsk iego  przy jp a ń s tw o w y m  
g im n a z ju m  im. R. T ra u g u t ta  o d b ę d z ie  
się  w d n ia c h  1, 2 i 3 g ru d n ia  w sa lo ­
n ach  h o te lu  „ P o lo n ja ” ul. P i łsu d sk ieg o  
9 k ie rm asz  p rz ed św ią teczn y  po łączony  
z k o n k u r s e m  na  n a jp iękn ie jszy  tan iec .

W w yn iku  w czora jszego  z e b ra n ia  w 
sp raw ie  k o n k u rsu  ta n e c z n e g o  zapad ła  
uchw ała ,  a b y  m iło śn icy  ta ń c a  s tanę li  
do: m azu ra ,  t a n g a  i w alca  (b o s to n a ) ,

p rzy czem  ju ry  w y p o w iedz ia ło  się za  o- 
c e n ą  w fo rm ie  punk tac ji ,  b io rąc  pod  
uw agę :  te c h n ik ę  ta ń c a ,  ek sp res ję ,  u m u ­
zy k a ln ien ia .

Pary, życzące  so b ie  wziąć udział w 
k o n k u rs ie  p ro sz o n e  są  o zg łaszan ie  się 
w b iurze  k ie rm a sz u  w ho te lu  „ P o lo n ia ” 
o d  p ią tku  1 g ru d n ia  począwszy.

Nielitościwy kamienicznik,
Mamy do zanotowania fakt, który 

w ywołać musi w ielkie oburzenie.
Osławiony w łaściciel domu przy ul. 

Ogrodowej, Szm ulew icz, znany również 
jako lichw iarz oraz ze sw ych częstvch  
zatargów z lokatorami i n ieszczęsnym i 
dłużnikami, usunął przed kilku m iesiąca  
mi jednego ze sw ych lokatorów, ubo­
giego krawca Szw inkelsteina, który za le­
gał z komornem za kilka m iesięcy. Przy 
usuwaniu Szw inkelsteina Szm ulew icz  
oraz jego zacna rodzinka dopuściła się  
dzikich wybryków na osob ie biednego  
krawca, którego straszliw ie poturbowali, 
usunięte zaś z m ieszkania jego rzeczy  
poniszczyli. Oburzeni tym nieludzkim  
występkiem  Szm ulew icza i jego rodziny, 
m ieszkańcy ulicy Ogrodowej i są sied ­
nich usiłow ali w ów czas dokonać nad 
nimi sam osądu. Dzięki interwencji po­
licji Szm ulew iczow ie uniknęli doraźnej 
kary, lecz  w szystkie szyby w ich  m iesz' 
kaniu zostały wybite. Przez kilka dni 
S zm ulew iczow ie nie opuszczali wskutek 
tego m ieszkania, rozgoryczenie bowiem  
przeciw  nim nie ustawało.

W yeksmitowany krawiec wraz z żoną 
oraz czw orgiem  drobnych dzieci, dzięki 
staraniom litościw ych  ludzi, uzyskał 
m ieszkanie w suterynie domu Szlezyn- 
giera przy ul. Berka Joselew icza , gdzie  
do dnia d zisiejszego  zam ieszkuje, utrzy­
mując się  jedynie z tego, co przynosił 
mu jego fach.

Wczoraj przybył do Szw inkelsteina  
komornik w tow arzystw ie syna Szm ule­
wicza i zabrał biednem u krawcowi ma- 
szyrję do szycia, jedyne źródło jego u- 
trzymania. Maszyna zabrana została na 
pokrycie należnych Szm ulew iczow i 100 
zł., stanow iące komorne, z czasów , gdy 
Szw inkelstein  zam ieszkiw ał w domu  
Szm ulew icza. W ten sposób rodzina 
Szw inkelsteina, złożona z 6 osób, znala­
zła się  w tragicznych warunkach, nie  
mając obecnie żadnego zarobkowania.

Właściciel domu contra lokato­
rowi. Z am ie sz k a ła  w d o m u  przy ul. 
M ickiew icza 16 W ładysław a G uszak , za 
m e ld o w a ła ,  że  w łaśc ic ie l  d o m u  Paw lak  
usiłow ał w ta rg n ą ć  do  m ie sz k a n ia  i w y ­
m ierzy ł jej policzek, a gdy  loka to rka  
z a b a ry k a d o w a ła  drzwi m ieszkan ia ,  wy 
bił jej 6 szyb w o k n a c h  n a raża jąc  ją 
n a  s t r a tę  15 złotych.

Wypadek z bronią. Wczoraj, 2 6 1 . 
Wiktor Kołodziej (Jagiellońska 50) mani 
pulując nielegalnie posiadanym rew olw e­
rem w sieni domu przy ul Jagielloń­
skiej 10. spow odow ał wystrzał i postrze­
lił się  w brzuch. Ofiarę wypadku w sta  
nie groźnym przew ieziono do szpitala  
Pabny Marji.

Raz na 10 lat
tworzy kinematografja takie arcydzieła.

„KAWALKADA”
gigantyczne widowisko

wkrótce w  kinie „Luna“.

Kino-Teatr „Atlantic"
Ogólny u lubienieniee John G ilbert w  
swym  najnowszym milosno-sensacyjnym

U P I Ó R  PARYŻA
Drugi program: Emocjonujący dramat pt.

W a m p i r y  wyścigów
(MIŁOŚĆ i HAZARD)

W rolach głównych: J. Stuart i Made­
le in e  Carol.
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Pragniesz to przyjdź do firmy RADJOLUKS -  Telefon 16 24 - 76
i posłuchaj nowoczesnego 3-lampowego odbiornika fabryM NATAWIS ze stacjami KrótKofalowemi od 20 do 60 metrów. 

Na sKładzie posiadamy wszeiKie materjały radjowe a taKże eleKtryczne — WyKonywa instalacje siły i światła eleKtrycznego.

Pierwsze ogłoszenie.
Zarząd Zjednoczonych Fabryk Wyrobów Metalowych M. Rosensfein  i L. 

Bromberg, Spółka Akcyjna w Częstochowie, podaje do wiadomości P.P. Akcjonarju- 
szów, że w środę, dnia 27 grudnia 1933 r. o godzinie 5 po południu, w lokalu s ie d z i­
by Zarządu, przy ul. Berka Joselewicza 3, w Częstochowie, odbędzie s ię  Nadzwyczaj­
ne W alae Zgromadzenie Akcjonarjuszów z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego, 2) Odwołanie i wybór całonków Za­
rządu, 3) Uchwała dot. poczynionych,strat Spółce, oraz poszukiwania ich, 4) Uchwała 
w przedmiocie pełnomocnictwa do prowadzenia spraw sądowych przeciwko członkom  
Zarządu, 5) W o ln e  wnioski.

Celem korzystania z prawa głosu należy złożyć akcje w biurze Zarządu, w 
Częstochowie, przy ul. Berka Joselewicza 3, przynajmniej na 7 dni przed terminem  
Zgromadzenia.

W nioski Akcjonarjuszów mogą być złożone najpóźniej na 14 dni przed W al-  
nem Zgromadzeniem.

Ś w i a t ł a  i c i e n i e
nowej ustawy emerytalnej.

Wkrótce już ogłosimy. Dowiadu­
jemy się, że komisja rewizyjna wystawy 
przemysłu częstochowskiego przystąpiła 
już do sprawdzenia bilansu zamknięcia, 
przedłożonego jej przez komitet wyko­
nawczy.

Ponieważ praca komisji rewizyjnej, 
w skład której wchodzą pp.: Jarmułc-
wicz, Stiller i Doliński, nie potrwa dłu 
go, przeto w najbliższych już chyba 
dniach będziemy mogli opublikować cy­
frowe dane i poddać je ocenie społe­
czeństwa, którego zbiorowy wysiłek zło­
żył się na tak piękną imprezę, jak tego­
roczna wystawa przemysłu, która, nie 
wątpimy w to, była zapoczątkowaniem 
dorocznych targów częstochowskich.

Wieczornica taneczna. Sympaty­
czna sekcja piłki nożnej koła sporto­
wego „Brygada”, z okazji zakończenia 
sezonu, urządza wieczornicę taneczną, 
dla swych członków i zaproszonych go­
ści w sali Ogniska „Obrony Niepodle­
głości”, Pułaskiego 2.

Bufet tani na miejscu. Sala ogrzana. 
Przygrywać będzie doborowy zespół mu 
zyczny. Wstęp tylko za zaproszeniami, 
dla pań zł. 1.20, dla panów zł. 1.50 gr 
wraz z szatnią. Zabawa zapowiada się 
bardzo dobrze.

Skład skradzionych rzeczy wy­
kryła policja. W związku z mnożące- 
mi się ostatnio kradzieżami mieszkanio- 
wemi policja przeprowadziła szereg re- 
wizyj w tutejszych „melinach” złodziej 
skich, a m. in. w mieszkaniu Jana Kor 
czaka (Garncarska 10), które, jak ustało 
no w toku obserwacji, służyło za prze­
chowalnię skradzionych rzeczy. Rewizja 
dała dodatni wynik, znaleziono [ bowiem 
pochodzące z kradzieży S kamizelek 
męskich, 3 obrusy kolorowe, 2 kapy na 
łóżka, kurtkę męską z kołnierzem jfu­
trzanym i kaftan damski na wacie. Kor­
czaka aresztowano i osadzono w wię­
zieniu.

Marion Gering Sylvia Sidney
reżyser gwiazda

te  dw a nazw iska
najwięcej mówią o rewelacyjnym 

filmie p.t.

O D M Ę T  U L I C Y
wkrótce w „STYLOWYM"
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Obwieszczenie Nr. 1798-33.
Kom ornik  S ąd u  G ro d zk iego  w  C zęsto­

c h o w ie  IV  rew . S te fa n  S to d ó lk iew icz .  zam.  
w  C z ę s to c h o w ie  przy  u 1. N. Marji Panny  
Nr. 55, w  myśl art. 11-48 i 1149 Proc. Cyw. 
n in ie jszem  o b w ieszc za ,  ż e  w  dniu 15 lu t e ­
go 1934 r. o godz. 10 rano w  sali p o s ie d z e ń  
P io trk o w sk ieg o  S ąd u  O k r ę g o w e g o  W y d z ia ł  
Z a m ie jsco w y  w  C z ę s to c h o w ie  na p o k ry c ie  
n a le ż n o ś c i  Jakóba R ozentala , o d b ęd z ie  s ię  
sp rzed a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  pub liczn ą  ru c h o ­
m ośc i p o ło ż o n e j  w  Kłubucku pow . C zęs­
to c h o w sk ie g o ,  składającej się: i) z  placu
p r z e s t r z e n i  o ko ło  1 4 m orgi,  2) z działki 
z iem i p rze strzen i  4 m g., 3) z d w ó ch  dział-  
k ó w  la su -za ro ś l i  p r z e s t r z e n i  o ko ło  2 1/2 
m orgi i 4) z  d w ó c h  d z ia łk ó w  p astw y  p rzes  
trzen i po 3/4 mg. każdy, oraz w z n ie s io n y c h  
na tej n ier u ch o m o śc i  b u d yn k ó w : d w óch  do 
m ó w  m ieszk a ln y ch ,  s to d o ły ,  ob o ry  i innych  
s z c z e g ó ło w o  w  p ro tok u le  op isu  w y m  en io -  
ne.

Nieruchomość powyższa:
a) w  d z ie r ż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posia  

daniu n ie  znajduje  się,
b) u rząd zoną  ma k s ię g ę  h ip o teczn ą  (R.  

Nr.121) w  W y d z ia le  H ip o teczn y m  w  C zęsto  
ch o w ie ,

c) c z ę ś ć  n ie r u c h o m o śc i  n in ie jsze j ,  a mia  
n o w ic ie  w sc h o d n ia  c z ę ś ć  p lacu  s ta n ow i  
w ia s n o ś ć  d łużnika Ig n aceg o  P a lu d k iew icza  
w  5/8 cz ę śc ia c h  oraz S ta n is ła w y  P i e k i e l -  
skiej,  B r o n is ła w y  P a lu d k ie w ic z ó w n y  i A n ­
to n ie g o  P a lu d k iew icza  w  3-8 cz ę śc ia c h  n ie ­
p o d z ie ln ie ,  p o z o s ta łe  z a ś  c z ę ś c i  n ie r u c h o ­
m o śc i  s ta n ow ią  w ła s n o ś ć  d łużnika Ig n a ce ­
go P a lu d k iew ic za ,  S ta n is ła w y  F iek ie lsk ie j ,  
F ia n c isz k a  P a lu d k iew icz a ,  Jana P a lu d k ie w i  
cza, K atarzyny B o r k o w s k ie j ,  B ro n is ław y  
P a lu d k ie w ic z ó w n y ,  A n ton iego  P a lu d k ie w i­
cza i Jana S te fa ń sk ie g o  w  ró w n y ch  n ie p o ­
d z ie ln y ch  c z ę śc ia c h  t j .  po  1-8 c z ę śc i  każ­
d eg o  z n ich ,

d) o b c ią ż o n a  j e s t  d o ż y w o c ie m  na r z e c z  
W o jc ie c h a  P a lu d k ie w ic z a  oraz  sumą 110 rb. 
i 6830 zł.  z  p roc .  i kosztam i.

L icytacja  r o z p o c z n ie  s ię  od su m y  sza  
cu n k o w ej  10.000 z ło tych .

B iorą cy  udzia ł w  licy ta c j i ,  w in n i z ło ż y ć  
kaucję w  w y s o k o ś c i  10 proc. od su m y  sz a ­
cu n kow ej.

Akta w  sp r a w ie  p o w y ż sz e j  sp rzed aży  
znajdują s ię  w  kancelarji W y d z ia łu  C yw il­
n eg o  P io trk o w sk ie g o  S ądu  O k r ę g o w e g o  
W y d z ia ł  Z a m ie j sc o w y  w  C z ę s to c h o w ie .

Komornik St. Stodólkiewicz,

Ostatnio ogłoszona nowela do usta­
wy emerytalnej, wprowadza ważne i za ­
sadnicze zmiany w systemie ubezpiecze­
nia emerytalnego pracowników państwo­
wych.

Najważniejszą z tych zmian jest 
wyodrębnienie spraw emerytalnych z o- 
gólnej administracji państwowej przez ut 
worzenie państwowego Zakładu Emery­
talnego, czyli instytucji oderwanej od 
skarbu państwa. Ponieważ jednak rów­
nocześnie określono ustawowo zasadę 
pokrywania ewentualnych niedoborów 
tego funduszu przez skarb państwa, prze 
to z tej strony bezpieczeństwo intere­
sów emerytalnych rzesz pracowniczych 
jest zagwarantowane.

Niedobory powstaćby mogły przedew- 
szystkiem na tle zbyt licznych przenie­
sień w stan spoczynku, że jednak de­
cyzja w tych sprawach spoczywa wyłącz 
nie w rękach władz państwowych, za­
tem i finansowe skutki owych posunięć 
muszą obciążać skarb państwa.

Poza powołaniem do życia odrębne­
go Państwowego Zakładu Emerytalnego, 
dekret październikowy wprowadza także i 
inne zmiany w ustawie emerytalnej

Przedewszystkiem wprowadza wymie­
rzanie rent emerytalnych w złotych, a 
nie w punktach — co jest następstwem 
odpowiedniej zmiany w ustawie uposa­
żeniowej pracowników państwowych i 
co wynika z unieruchomienia mnożnej.

Druga zmiana polega na zniesieniu 
opłaty składek emerytalnych przez urzęd­
ników i na przejęciu ich, poczynając od 
dnia 1 lutego 1934 roku przez skarb 
państwa. Ta nowość wiąże się również

Notarjusz Jasieński skazany. Do
późnego wieczora toczyła się wczoraj 
w sądzie okręgowym pod przewodnic­
twem sędziego Herasimowicza rozpra­
wa apelacyjna przeciwko notarjuszowi 
Tomaszowi Jasieńskiemu, posiadające­
mu swą kancelarję przy ul. Panny Marji 
22, oskarżonemu z art. 105 ustawy o 
państw, podatku przemysłowym.

Jak wiadomo, sąd grodzki skazał re­
jenta Jasińskiego na 7.000 zł. grzywny 
z zamianą na 3 miesiące aresztu za zło 
żenie fałszywego zeznania o dochodzie. 
Machinacja ta polegała na tern, iż do 
repertorjum wpisywano pozycje, mniej­
sze znacznie od faktycznych. Oczywiś­
cie, gdyby nie przeprowadzona rewizja 
ksiąg, która ujawniła te sprawki, no­
tarjusz Jasieński, „zaoszczędziłby" sobie 
kilka tysięcy złotych. Stało się jednak 
inaczej.

Od wyroku 1 instancji skazany od­
wołał się do sądu okręgowego Wczo­
raj sąd okr. przesłuchał kiiku świadków, 
których zeznania odsłoniły kulisy dzia­
łalności p. rejenta, potwierdzając dane 
oskarżenia. Rozprawa obfitował w sze­
reg sensacyjnych momentów, zwłaszcza 
podcz-az badania świadka Wiktora Jan- 
czykkwskiego, trzeciego pomocnika osk. 
rejenta. Świadek ten, wciągając do 
repertorjum mniejsze od rzeczywistych 
pozycje, czynił to na żądanie Jasińskie­
go, który pragnął, aby „dochód był 
mniejszy".

W wyniku rozprawy sąd okręgowy 
skazał oskarżonego na 4.160 zł. grzyw­
ny z zamianą na 74 dni aresztu-

ściśle z samą zmianą systemu uposaże­
niowego, mianowicie wprowadzeniem 
uposażeń czystych, nie obciążonych po­
datkami, ani jakiemikolwiek bądź świad­
czeniami.

Uposażenie emerytalne wynosić bę­
dzie 40 proc. poborów zasadniczych po 
15-tu latach wysługi, poczem wzrastać 
będzie za każdy następny rok o 3 proc., 
aby po latach 35-ciu dosięgnąć pełnego 
100-procentowego uposażenia.

Cofnięte w ten sposób zatem zostało 
istniejące od kwietnia ubiegłego roku 
zmniejszenie pełnej emerytury o 9 proc. 
Nowa ustawa emerytalna traktuje służbę 
cywilną gorzej, niż wojskową. W myśl 
nowej ustawy, dla pracowników cywil­
nych podstawą wymiaru renty emerytal­
nej będzie tylko samo uposażenie, bez 
jakichkolwiek dodatków, gdy w stosunku 
do wojskowych emeryturę wymierzać 
się będzie od uposażeń łącznie z dodat­
kiem wyrównawczym.

Najgorzej na nowej ustawie emery­
talnej wyjdą osoby już pozostające w 
stanie spoczynku i te, które w stan spo­
czynku przeniesione zostaną przed 
dniem 1 lutego 1934 r. Dotyczyć ich 
bowiem będzie wprowadzone przez no­
wą ustawę skasowanie wszelkich dodat­
ków rodzinnych gdy równocześnie w 
stosunku do nich pozostanie w mocy wpro 
wadzone przez poprzednią ustawę obni­
żenie pełnej renty emerytalnej do 92 
proc., skutkiem czego olbrzymia rzesza 
dzisiejszych emerytów, mających za so­
bą pełną wysługę lat, sytuowana będzie 
gorzej, niż emeryci najnowszej emisji.

Majer Szyndler, dokonywujący codzien­
nie prawie kradzieży. Każdorazowo nas­
tępuje aresztowanie umysłowo-chorego 
złodzieja, którego jednak, ze względu na 
jego stan umysłowy, policja zmuszona 
jest zwalniać.

Wczoraj Szyndler przybył do straga­
nu Arona Lejzerowicza na Nowym Ryn­
ku i zażądał pantofli. Sprzedawca, nie 
wiedząc nic o skłonnościach Szyndlera 
okazał 1 parę pantofli, które Sz. włożył 
na nogi i rzucił się do ucieczki, lecz 
został ujęty.

Szyndlerem, jako umysłowo-chorym 
zająć się winny władze opieki społecz­
nej.

Mąż okradł żonę i ulotnił się.
Do policji zgłosiła się Matla. Baum 
(Nadrzeczna 15), meldując, że mąż, któ­
ry opuścił ją w sierpniu b. r., skradł z 
mieszkania 50 zł. w gotówce i pierścio­
nek wartości 50 zł.

Poszkodowana prosi policję o odszu­
kanie niewiernego małżonka i odebranie 
odeń pieniędzy i pierścionka. Czyniąc 
zadość prośbie p. Matii, policja wszczę­
ła poszukiwania za niewiernym mał­
żonkiem.

Z RADOMSKA.
Trzecia rata  Pożyczki Narodo­

wej. Nadszedł termin wpłacania III ra­
ty Pożyczki Narodowej.

Niewątpliwie każdy z subskryben­
tów, we własnym dobrze zrozumianym 
interesie pośpieszy honorować zobowią

żom Obywatelskim nada! przysługuje 
prawo wglądania w deklaracje subskry­
bentów i z prawa tego niewątpliwie 
skorzystają.

— Tydzień Książki Polskiej. W 
ub. wtorek o godz. 20 w magistracie 
odbyło się z inicjatywy kom. Landeckie- 
go organizacyjne zebranie „Tygodnia 
Książki Polskiej” przy udziale przedsta­
wicieli władz samorządowych, przedsta­
wiciela prasy oraz pp. księgarzy.

Zebraniu przewodniczył kom. Lan- 
decki, który w swem przemówieniu pod 
kreślił cel zebrania. Po ożywionej dy­
skusji nad urządzeniem tygodnia książki 
postanowiono w dniach kiermaszu urzą­
dzić wystawę książki polskiej w sali 
Rady Miejskiej oraz w wystawach księ­
garzy miejscowych, jak również zamiesz­
czać propagandowe artykuły.

Z posiedzenia organizacyjnego 
Komitetu Tygodnia Propagandowe 
go Związku Obrony Kresów Zachód 
nich. W dniu 28 bm. o godz. 18.30 od­
było się w gabinecie komisarza miasta 
posiedzenie organizacyjne komitetu Ty­
godnia Propagandowego Związku Obrony 
Kresów Zachodnich.

Posiedzenie zagaił p. komisarz Lan- 
decki, który po podziękowaniu przedsta 
wicielom organizacyj, związków i stówa 
rzyszeń za przybycie, nadmienił, że w 
związku z akcją prowadzoną przez Niem 
cy w stosunku do naszych ziem zachód 
nich i propagandą, rozsiewaną po świę­
cie, musimy wykazać, że i my możemy 
odpowiedzieć siłą niemniejszą. Musimy 
wykazać, że o ziemiach zachodnich nie 
zapomnimy i zawsze z pomocą im pój­
dziemy.

Następnie p. komisarz odczytał instruk­
cję dla komitetów Tyg. Propag. Z.O.K.Z.

Po ożywionej dyskusji na temat u- 
rządzenia tygodnia propagandowego przy 
stąpiono do wyboru prezydjum Komite­
tu' w skład którego weszli: p. kom. Lan 
decki jako przewodniczący, p. wicesta- 
rosta Fibich — zastępca przewodniczą­
cego, p. Żmigrodzki — sekretarz i p. 
Łękawski — skarbnik.

Do poszczególnych sekcyj weszli:
Sekcja organizacyjna: p. Nowicki.
Sekcja finansowa pp.: Adamkiewicz,

kpt. Gerałtowska, Gadziński, Cyrułtowa, 
instr. Gruchot, Kowalski, Rybicki, kom. 
Zalewska, Goszczyńska, Szwedowska i 
Czybirow.

Sekcja propagandowa pp.: Jung, Sę- 
kiewicz, kom. Swiderski, dyr. Chomiczów 
na, dyr. Jaworski, instr. Ignasiak, A. Szwe 
dowski, Kupska, prof. Nowacki, inż. Stru 
miło, mec. Wolski, dyr. Siemieński, Po- 
lisiuk, kier szkoły^Kaurzel i Kręgler.

Program tygodnia propagandowego 
zostanie podany do ogólnej wiadomości 
po opracowaniu przez prezydjum komi­
tetu. Obchód tygodnia propag. Z.O.K.Z. 
wyznaczono na czas od 3— 10 XII br.

— Bandyci w Psiej Górce. We
wsi Psia Górka, gm. Radomsko, 4-ch 
zamaskowanych bandytów włamało się 
do mieszkania Marji Malickiej i pod 
groźbą rewolweru zrabowali jej 120 zł. 
gotówki, które otrzymała od męża z 
Francji, poczem zbiegli. Zawiadomiona 
przez Malicką policja w Stobiecku Miej 
skim wszczęła pościg za bandytami, 
lecz dotychczas bez rezultatu.

D o akt Nr. Km, 1804-33.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rodzk iego  w  C z ę s to ­
c h o w ie  rew. I-go, z a m ie sz k a ły  w  C zęstoch o  
w ie ,  ul.  W a s z y n g to n a  67, na  z a sa d z ie  art. 
602 K. P. C- og łasza , ż e  w  dniu 5 grudnia  
1933 r. od godz. 11 w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  
ul. G aribald iego  26 o d b ę d z ie  s ię  publiczna  
l i cy ta c ja  ru ch om ośo i  a m ia n ow ic ie :  d w u  
szafek  n ocn y ch , gob elin u  k red en su  b ia łe g o ,  
m a szy n y  n o ż n e j  do szyc ia ,  s z a fy  d ę b o w e j ,  
żyra n d o la  e lek try cz n eg o ,  z e g a r u  ś c ie n n e g o  
w ie sz a k a ,  o tom any, s to łu  s t o ło w e g o ,  k r ed e n  
su d ę b o w e g o ,  sza fy  do ubrania, m ę s k ie g o  
c ie m n e g o  palta, k oca  p lu s z o w e g o ,  d w u  u- 
brań m ę sk ich ,  t r z e c h  kap p lu s z o w y c h ,  
sz e ś c iu  k ie l is zk ó w , trzech  k u b k ów  m ałych ,  
3-ch k u b k ó w  dużych , cuk iern iczk i ły ż e k ,  ły ­
ż e c z e k ,  garnuszka śrabrnego, o sz a c o w a n y c h  
na łączną  su m ę  z ł .  3130, k tó re  m ożn a  o g lą ­
dać w  dniu l icy tacj i  w  m ie jsc u  sp r z e d a ż y  
w c z a s ie  w y ż e j  ozn a czon y m .

C z ę s to c h o w a ,  dn. 22 l i s topad a  1933 r.
Komornik M ackiewicz

Potrzebni chłopcy 
do rozsprzedaży SŁOWA

zanie dane przy podpisywaniu Pożycz- 
Kłopofy policji z umysłowo-cho ki, której 111 ratę wpłacać można naj- 

rym złodziejem. Wiele kłopotów przy jk później do dnia 6-X1I r. b. 
sparza policji umysłowo-chory, niejaki Wypada nam nadmienić, że Stra-



Nr. 275. „ S Ł O W  O

Z TEKI WYDAWNICZEJ, 
pr. Stanisław kowale.

Z moich wspomnień.
(LATA S Z K O L N E ) .

Ł ę c z y c a  i T a m b o w ,  C h a r k ó w  i J a s z ­
cz ur ówk a ,  W a r s z a w a  i Ch a r l o t t e n b u rg ,
Pra ga  i Lwów,  o to  m ie j s c o w o śc i ,  do

i k tó rych  p r z e n o s z ą  nas  „ W s p o m n i e n ia "  
dr.  S t a n i s ł a w a  N ow ak a ,  o b e j m u j ą c e  na-  
r az ie  ty lko  j e d n o  o ś m n a s t o l e c i e  ( 1 8 8 4 — 
1902).  Żywo,  t r e ś c i w i e  i p o p r o s tu  o p o ­
wiada au t o r  o sw y c h  p r ze ży c i ac h ,  p o ­
cząwszy  o d  lat  d z i ec in n yc h ,  s p ę d z o n y c h  
w Łęczycy,  p o p r z e z  l a t a c h  nauk i  w V 
g im n a z j u m  r z ą d o w e m  w W a r s z a w i e  i w
„I m p e ra to r sk im  W a r s z a w s k i m  U n iw e r s y ­
t e c i e ”, p o p r z e z  c z a s  pygn an i a  w T a m b o -  
wie, s tu d j ó w  w u n iw e r s y te c i e  c h a r k o w ­
skim, aż do  chwil ,  s p ę d z o n y c h  w K r a ­
kowie,  Z a k o p a n e m ,  P r a d z e  i Lwowie ,  
aby za k o ń c z y ć  p ie rw sz y  r o z d z i a ł  swej  
spo w ie d z i  życ io wej  w rod z i nn e j  Ł ęczycy .

A więc  s z k o ła  ro sy j ska .  Ty le  już  o 
niej wiem y ze  w s p o m n i e ń ,  p a m i ę t n i ­
ków, op o w ia d a ń ,  po w ie ś c i  —  a p r z e c ie ż  
autor  u m i a ł  i t u  d o r z u c ić  n ie j e d n ą  rz e c z  
nową: z a b a w i  n a s  o p i s e m  lekcj i  „ g i m ­
nastyki  , a  r ac ze j  j a k ie j ś  d o b r o d u s z n e j  
a z a r a z e m  m o n s t r u a l n e j  w swe j  b e z s e n ­
sownośc i  m a s z t r y ,  za dz i wi  os ob l i w ą  wy ­
cieczką do  o b o z u  w oj sk o w eg o  na  po la ch  
m ok oto w sk i ch ,  to  zn ow u  w zr u sz y  i r o z ­
śmieszy p o s ta c i ą  s t a r e g o  pe de la ,  O n u ­
frego, k t ó r eg o  u w ie c z n i ł  G u s t a w  D a n i ­
łowski w sw y m  „ P a n u  J a c e n t y m ” .

Bur z l iw e  cz as y  u n iw e r s y te c k i e  z a p r o ­
wadzi ły a u t o r a  aż  do  T a m b o w a ,  c i e k a ­
wa rze cz ,  jak p rzybyc ie  ga r s tk i  „ki l ińczy 
k ó w" ożyw ia  i sku p i a  t a m t e j s z ą  r o z p r o ­
szoną i z o b o j ę t n i a ł ą  na sp raw y  „k ra jo ­
we ko ion ję  po lską ,  c h a r a k t e r y s t y c z n e  
też są  uwagi ,  j a k ie  czyni  au t o r ,  porów-  
nywując życie  a k a d e m i k ó w  po lsk ich  w 
un iw er sy te ta ch  ro sy j sk ich  i n i e m ie ck ic h ,  
c i ekawe i z a b a w n e  j e s t  to  u p o d o b n ie n ie  
się „ s avo i r  v iv re ‘u “ po l sk iego  d o  r o z ­
czo chr ane go  s p o s o b u  „b yc ia "  r adyka lne j  
s tudenter j i  rosy jskie j ,  t o  zn ów  d o  k a n ­
ciastej  p e d a n t e r j i  „ b u r s z ó w " .

N ie s p o s ó b  w y m ie n ić  w s z y s tk ic h  o s o ­
bistości ,  k t ó r e  p r z e s u w a ją  s i ę  p r zez  
s tronice „ W s p o n w e ń ” . S ą  t a m  ludz ie  
-wybitni i t acy ,  k tó r y ch  p a m i ę ć  p o z o s t a ­
nie być m o ż e ,  tylko w k r on ik ac h  r o d z i n ­
nych, poza  b o g a t o  r e p r e z e n t o w a n y m  
św ia tem  l e k a r s k im  —  ludz ie czys te j  
nauki,  że  w y m ie n ię  tylko prof.  Appela .  
l ingwis tę ( w ó w c z a s  n a u c z y c ie la  w V 
g im n a z j u m  w a r sz a w sk im ) ,  prof.  Z a k r z e w ­
skiego,  h i s to ryka  ( w ó w c z a s  j e d n e g o  z 
k ie ro w ni kó w  ta jn y ch  „k ó ł e k "  n a u k ow yc h) ,  
prof.  L. Krz ywick iego  ( j e d n e g o  z dz ia ł a  
czy „ l a t a j ą c e g o  u n i w e r s y t e t u "  w a r s z a w ­
skiego,  s z e r z ą c e g o  z a k a z a n ą  o ś w ia tę  w 
s f e rach  s t a r s z e j  m ło d z ie ż y  g i m n a z j a ln e j )  
prof.  B a u d o u i n ’a d e  C ou r te n ay ,  w ó w c z a s

P ię k n o ś ć  n a d a ją
wyroby mag. W. J P a ź d z i e r s k i z g o

Krem „HALINA" Jti 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALINA" M  2
idealnie pielęgnuje cerę usuwa zmarszczki.

R a tu jc ie  w ł o s y
Używajcie balsam ziołowy 

mag. W . P a ź d z i e r s k l e g o .

*5

»*

Mag"Jfi 1 usuwałupież, zapobie

Mag" Jfi 2
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniowe siwiznę.

Bo nabycia w ApteMach i Drogerjach

Fabr. Cham. Kcsm. „ P H A R M A C K E M IA "  Bydgoszcz.
-„.-.ł-™.-.— ...  .._____  __ ____ _ ....___ ____ ________________ _

Zarobili pracowników umysłowych
P o ł o ż e n i e  p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  

j e s t  n i e s ły c h a n ie  c i ęż k i e  n ie ty lko  d la t ego ,  
że  z p o ś r ó d  w sz y s tk ic h  g r u p  p o z b a w ię  
n yc h  p r acy  in te l ig e n t  n a j t r u dn ie j  z n a j ­
d u je  j a k ieś  ź r ó d ł o  z a r o b k o w a n ia ,  a l e  i 
z t ego  wzg lędu ,  że  n a w e t  ci, co  m a j ą  
p r a c ę  za p ew n io n ą ,  za r a b ia ją  p rz e w a ż n ie  
t a k  n iewie le ,  iż n ie  m o ż e  to  w y s t a rc zy ć  
c z ę s t o  n a  o p ę d z e n i e  n a j p r y m i t y w n i e j ­
sz y ch  po t r ze b .

W e d łu g  d a n y c h  z g r o m a d z o n y c h  p rze z  
g łówny  u r z ą d  s t a ty s t y c zn y  9 .3 p r o c e n t  
ogó łu  p r ac o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  za r ab ia  
pon iże j  120 zł.  m ie s ię c z n ie ,  13.2 p roc.  
za r a b ia  120 —  180 z ł ,  20.4 p roc .  —  
3 60  —  480  zł. ,  10 3 p roc.  —  4 8 0  —  640  
zł. i z a l e d w i e  14.8 proc.  z a r a b ia  więc e j  
n iż  640  zł. m ie s i ę c z n ie

B i o rą c  p o d  u w a g ę  p r z e c i ę t n ą  ro d z i ­
n ę  t a k i eg o  p r ac ow ni ka ,  s k ł a d a j ą c ą  s i ę  z 
4  o s ó b  (głowy ro dz iny ,  j ego  żony o r a z  
2 d o m o w n ik ó w ,  dz i ec i  lub  ro d z ic ów ,  po­
z o s t a j ą c y c h  na j ego u t r zy m an iu ) ,  ł a t w o  
s i ę  p r z e k o n a ć ,  że  p rzy  z a r o b k u  poniżej  
120 zł. ro d z i n i e  t akiej  w y p ad n ie  mnie j  
niż  30  zł. m i e s i ę c z n i e  na o s o b ę  w d r u ­
giej  ka t ego r j i  —  30  —  45 zł.,  w t r z e ­
ciej  — 45  —  65  zł.,  w c z w a r t e j  —  90  — 
1 20  zł.  i td.

Z a u w a ż y ć  należy,  że  s y t ua c j a  n i e w i e ­
le z m ie n i  s ię  n a  l e psze ,  jeżel i  d o  cyf r  
wyże j  p r z y to c z o n y c h  w p r o w a d z ić  p e w n ą  
p op r aw k ę ,  w y p ł y w aj ą cą  s t ąd ,  że  c z ł o n ­
ko w ie  r o d z i n  r ów ni eż  za rab ia ją ,  a to 
d la t eg o ,  że  za ro bk i  t e  w yn osz ą  tylko 
10.5 p roc.  w y d a tk ó w  d o m o w y c h  i że  d o ­
c h ó d  z t e go  ź r ó d ł a  p r aw ie  c a ł k o w ic ie  
j e s t  p o c h ł o n ię t y  p r zez  w yd a tk i  n a  ś w i a d ­
c z e n i a  s p o ł e c z n e  ( k a s a  cho ry c h ,  u b e z ­
p ie c z e n ia  w  Z U P U . )  i poda t k i .

J a s n e m  w ię c  j e s t ,  że  p r a c o w n i k  u- 
mys ł owy ,  po s ia d a j ą c y  180 —  2 60  zł. 
m i e s i ę c z n e g o  d o c h o d u ,  m o ż e  na  o p ę ­
d z e n i e  w sz y s tk ic h  p o t r z e b  d o m o w n i k a  
(m ie sz ka n ie ,  żywn ość ,  b ie l i zna ,  k s z t a ł c e ­
n ie  dziec i ,  p o t r z e b y  k u l tu r a ln e  i tp . )  p r z e ­
z n a c z y ć  45  —  65  zł.  m i e s ię c z n ie .  P o ­
n i e w a ż  n a w e t  przy o b e c n y c h  s t o s u n k o ­
w o  n i s k i c h  c e n a c h  u t r z y m a n i e  ko sz tu je  
w ięc e j ,  p r z e t o  p r a c o w n i k  nie  m a  in ne go  
wyjśc ia ,  j ak tylko b ą d ź  n ie  z a k ł a d a ć  r o ­
dziny  c a łk ie m ,  b ą d ź  w s t r z y m a ć  s i ę  od  
p o w ię k s z e n ia  jej ( s t ą d  t a k  du ży  o d s e t e k  
m a ł ż e ń s t w  b e z d z i e t n y c h  w m i a s t a c h ) ,  
b ą d ź  sk a z a ć  r o d z i n ę  na  w e g e t a c j ę  g ł o ­
d o w ą  I n ne go  w yjśc ia  n ie m a .  Z a u w a ż y ć  
p r z y t e m  należy,  że  o d s e t e k  i n te l i g e n tó w  
z a r a b i a j ą c y c h  do 260  zł.  m ie s i ę c z n ie ,  t.j,

s t o ło w n ik a  w k r a k o w sk im  pe n s jo n a c ie  
„ m a m y  Bc ro ń s k i e j " ,  s ą  l i t e ra c i  i pub l i ­
cyści ;  J.  Dan i łowsk i  ( c i e ka w y k o m e n ­
ta rz  d o  j ego „J ask ó łk i ) ,  T.  Miciński .  E. 
S łoński ,  Ju l .  G e r m a n ,  T. Boy -Że leń sk i  
( d z iw n a — p rze z  swą  b a n a l n o ś ć — syl w e t ka  
m ł o d e g o  l ekarza ,  b ez  a sp i racyj  l i t e r a c ­
kich,  ba! n ie  z d r a d z a j ą c e g o  n a w e t  w 
po s t a c i  —  n i ec o  przyc iężkiej  —  c a łe g o  
s w eg o  pó źn ie j s ze g o  d o w c ip u  i sw ady ) ,  
—  R e y m o n t ,  s k r o m n y  a u t o r  „ k o m e d ja n -  
tki  i „ Z ie m i  O b i e c a n e j " ,  s ą  t a m  pol i­
tycy nau ko wc y ,  jak Wł.  G ra bs k i  i Z. Da-  
sz yń sk a- G ol iń sk a  j e s t  i Z y g m u n t  Z o sk o w  
ski,  znan y  a u t r ow i  z d ł u ż sz e g o  p o by tu  
w J a s z c z u r ó w c e  w r. 1897.

Eg zo ty cz n i e  b r z m i  dz i ś  opis  p o s ie d z e  
n ia  s e j m u  gal i cy j sk iego  w sp r a w ie  W r z e ­
śni  (1902),  j ak  i opi s  ag i t ac j i  wy b or c ze j  
do  t e g o ż  s e j m u  i w yb o ró w  —  z kur j a-  
mi ,  j a w n e m  g ł o s o w a n i e m  i c a ł e m  z a c o ­
f an ie m  ga l i cy j sk iem —  te rn  eg z o ty czn ie j

gdy  s ię  czy ta  p r zy te m  n az w is k a  czyn 
n yc h  do  dz i ś  pol i tyków.

Wielkie  d o ś w i a d c z e n i e  a u t o r a  n a b y t e  
w życ iu  s p o ł e c z n e m ,  n a u k o w e m  i ku l tu  
r a l ne m ,  a p r z e ś w i e t l o n e  o b e c n i e  —  z 
od le g ło śc i  l a t  —  ś w i a t ł e m  kr y ty cy zm u i 
w y ro z u m ia ło ś c i ,  czyni  l e k t u r ę  „ W s p o m ­
n i e ń ” p o c i ą g a ją c ą  i k sz t a ł c ą c ą .  Wid ać  
tu,  ż e  u ta r t y  f r a z e s  o „ szko le  ż y c ia ” 
n i e z a w s z e  j e s t  t ylko f r a z e s e m .  Co  u d e ­
rza ,  to  sz e ro k i  h or y zo n t ,  z up e łn y  b rak  
wsze lk ie j  c i a s no t y  i u p r z e d z e ń  w poglą -  
k a c h  spokó j  i sp r aw ie d l i w o ść  w o c e ­
n ie ,  j ak ie  d a j ą  tylko d łu g i e  la ta  p r acy  
naui sowej  i r z e t e l n e  u m i ł o w a n ie  wiedzy.  
Tern n iec ie rp l iw ie j  o c z e k i w a ć  na leż y  u- 

k az a n i a  < s i ę  d a l s z y c h  cz ęś c i  , ,W s p o m ­
n i e ń " ,  o b e j m u j ą c y c h  l a ta  s p ę d z o n e  w 
C z ę s t o c h o w ie ,  a w ię c  już  b e z p o ś r e d n io  
z w ią z a n y c h  z ż y c ie m  i lo sa mi  n as ze g o  
m ia s t a .

Or. Ludwik Lande.

Non omnis meriar.,,
Ku czci żo łn ierza  - poety  Józefa 

Mączki.
S p o c z ę ły  po d ług ie j  w ę d r ó w c e ,  aż 

hen z E k a d e r y n o d a r u ,  na  K u b an j ,  docze  
sne  s z c z ą tk i  p o e t y  - ż o ł n i e r z a  L e g j o n ó w  
na c m e n t a r z u  w o j s k o w y m  w s to l i cy ,  w 
o toczen iu  m o g i ł ,  c h r o n i ą c y c h  kośc i  d aw  
n yc h  t o w a r z y s z y  J ó z e f a  Mączk i ,  w b o ­
j ach  1 c z n y c h  i s ł a w n y c h ,  pod Moło tko-  
wem,  pod R a r a ń c z ą ,  pod K o s t i u c h n ó w -  
ką,  nad S t y r e m  i S t o c h o d e m ,  na  s t a r y m  
sz laku  z a g o ń c z y k ó w  M ic h a ł a  W oł o d y jo w  
sk ie go ,  w i o d ą c y m  z W o ł o s z y  n a  D z i k ie  
Pola.

W e t e r a n i  m a ł o p o l s k i e g o  S t r z e l c a  z 
p r ze d  w ojn y ,  s t a r z y  l e g u u i  K a r p a c k i e j  
B r y g a d y ,  w s p ó ł w i ę ź n i o w i e  z ob o zó w  
j e ń c ó w  na  W ę g r z e c h ,  t o w a r z y s z e  p r z e ­
p r aw  p e o w i a c k i c h  n a  U k r a i n ę  z a p r o w a ­
dzą  t r u m n ę ,  k r y j ą c ą  to ,  co d o cz es n e  
pozo s t a ł o  z ź o ł n i e r z a - p o e t y ,  p r z e z  u l i ce  
oasze j  s to l i c y  na  m i e j s c e  w ie c z n e g o  spo 
czynku .

Ale  „ n o n  o m n is  m o r i a r . . . ” Nie  w sz y  
? tko z m ar ło  w  t y m  l e g jo n i ś c ie ,  Jó z e f i e  
Mączce.  Ż y j e  w poez j i ,  ż y j e  poez ja . . .  
L o łn ie rz  - p o e t a  m a  p r z e p i ę k n ą  k a r t ę  w 

s i ę d ze  d u c h a  p o l s k i e g o ,  w ie r s z e ,  k t ó r e  
s t w o r z y ł  p r z y  b i w ak u ,  n a  k w a t e r z e ,  
n u ę d z y  p a t r o l e m  u ła ń s k im  a w y w c z a s o m  

o łn ie r s k im ,  t ę t n i ą  dz i ś  tern s a m e m  ży 
C!em> 00 w t e d y ,  g d y  d o b y w a ł y  s i ę  z du 
Say p o e t y .

Bo t e n  d w u d z i e s t o k i l k o l e t n i  m ło d z ie  
a i e ®, s t u d e n t  p o l i t e c h n ik i ,  k t ó r y  n ig d y

p r z e d  w o j n ą  n ie  p o r a ł  s i ę  z l i t e r a t u r ą ,  
n ie  zn a ł  wca le  r z e m i o s ł a  p i s a r s k i e g o  i 
b y ł b y  z a p e w n e  s r o d z e  s ię  o b r u sz y ł ,  g d y  
by  g o  k to  p o m a w i a ł  o s łu ż bę  A p o l l i na  
—  p o e t ą  s t a ł  s i ę  d e p i e r o  w L e g j o n a c h ,  
d o p i e r o  w ś r o d o w i s k u  ż o ł n i e r s k i e m ,  d o ­
p ie r o  pod  w p ł y w e m  te j  p o t ę ż n e j  ideo lo -  
g j i  C zy nu ,  k t ó r ą  w du sz ac h  m ł o d z ie ż y  
w y k r z e s a ł  J ó z e f  P i ł s u d sk i .

I  d l a t e g o  t e ż  p o e z j a  J ó z e f a  Mączk i  
j e s t  t a k  j e d y n a  w sw o im  r o d z a ju ,  t a k a  
o d r ę b n a .  Nic  w n im  n ie  by ło  z z a w o d o ­
weg o  l i t e r a t a ,  p r z y  b i u r k u  c y z e l u j ą c e g o  
w i e r s z e ,  n a  z i mn o  o d m i e r z a j ą c e g o  e f e ­
k ty .  T w o r z y ł ,  bo...

. . . P i o r u n y  b i ły  na  d z i e j ó w  z e g a r z e  
g o d z i n ę  T w oj ą ,  o P o l s k o  sz cz ęś l iw a .  —

T w o r z y ł ,  bo...

. . . nam C ie b ie  w róż y l i  p i e ś n i a r z e ,  
k t ó r y c h  D u c h  o g n ie m  w w y ż y n y  p o r y w a  
że  p r z y j d z i e s z  ze  k r w i  z r o d z o n a —

k r w i ą  żywa ,
w sz c z ę k u  o r ę ż a  i w  a r m a t  r o z g w a r z e .

W ś r ó d  w ie lk ie j  p l e j a d y  t w ó r c ó w  po- 
e t y c z n y c h ,  od C y p r j a n a  G o d e b sk i e g o ,  z 
epo k i  n a p o l e o ń s k i e j ,  k t ó r y c h  „ D u c h  o g ­
n i e m  w w y ż y n y  p o r w a ł * — o s t a t n i m  wła ­
śn ie  j e s t  J ó z e f  Mączka ,  t r a w i o n y  e p i d e ­
m i ą  ch o l e r y ,  g a s ł  na  obc zyźn ie ,  w d a l e ­
k ie j  mie j s c o w o śc i  n a  K ub an i ,  na  dw a  
m i e s i ą c e  p r z e d  w s k r z e s z e n i e m  n i e p o d l e ­
g ło śc i ,  we_ w r z e ś n i u  1918 r ok u .  Nie  zmo 
g ł y  g o  b o je  w K a r p a t a c h ,  n a  Wo ły n iu ,  
n i e  zm ogł o  g o  an i  w ię z i e n i e  a u s t r j a c -  
k ie  i n i e m ie ck ie ,  n i e  z m o g ł y  g o  r y z y ­
k o w n e  w y p r a w y  n a  U k r a i n ę  z r a m i e n i a

P O W . —  z m o g ł a  go  e p i d e m j a  w p r z e d e ­
dn iu  w s k r z e s z e n i a  p a ń s t w a  o k tó r e r a  
m a r / y ł ,  dla k t ó r e g o  s i ę  b i ł  i t r ud z i ł ,  
k t ó r e  by ło  z a w s z e  n a j s z c z y t n i e j s z y m  i- 
d ea łe m .

P r z y s i ą g ł e m  T o b i e  n a  n ie b ie s k i  huf,  
g w i a z d y  na  n ie b ie  i s ło ń c e  w b łę k ic i e ,  
p r z y s i ą g ł e m  To b ie  n a  d u s z ę  i B o g a ,  —  
o U k o c h a n i e  n a j c z y s t s z e  m y c h  s n ó w  

O jc z y zn o  d r o ga !

P o e z j e  Mączki  p ły n ę ły  z n a j c z y s t ­
s z y c h  ź r ó d e ł  p a t r j o t y z m u .  W y t r y s n ę ł a  
z m u s u  u j a w n i e n i a  ty c h  uczuć miłośc i  
O jc z y zn y ,  k t ó r e  n im  n i e p o d z i e l n i e  w ł a ­
da ły .  O k ie m  s w e j  d u s z y  umia ł  b y s t r o  
r o z r ó ż n i ć ,  co w  o t a c z a j ą c y m  go  ś w ie c i e  
co j e s t  p r z y z i e m n e ,  a  co w zn io s łe  i w ie  
czne,  s z l a c h e t n e  i w ie lk ie .

I d l a t e g o  t e ż  t e n  u ła n  TI B r y g a d y ,  - 
j e d e n  z p i e r w s z y c h  w y c z u ł  w ie l k oś ć  
T w ó r c y  N ie p o d l eg ło ś c i .  J e s t  w p o e z j i  
Mączk i  oda,  od b r z r o ie w a ją c a  n a j w z n i o ­
ś l e j s z y m  p a t o s e m  „ F a n f a r y  I  p u łk u  p i e ­
c h o t y  L e g j o n ó w " .  I  j e s t  w  t y m  p o e m a ­
c ie  u s t ę p :

.. .A w l e ś n e j  s t a n i c y — m y śl am i  s c h y lo n y  
W ó d z — m o c y  o r ę ź u e j — i ’d u c h a  — 
w z r o k  j a s n y  w s ło n e c z n e  k ie r u j ą c

g d z i e ś  s t r o n y ,  
w g ł ą b  t a j n y c h  p r z e z n a c z e ń  w s ł u c h a n y ,

w p a t r z o n y ,  
B r y g a d j e r  — B r y g a d j e r  i ch  s łucha. . .
W i ę c  l a s  s i ę  p o k ło n i  —  i s z u m ie ć

p o c z y n a  —  
w p o s z n m a c h  p r z e d  c h a t ą  s ię  chyl i . . .
Snać  po ją ł ,  że  o to  j e s t  c h w i l a  j e d y n a ,

f a k t yc zn ie  n ie  m o g ą c y c h  u t r z y m a ć  n a ­
w e t  d o ś ć  n ie l i czne j  rodziny ,  wynos i  
w P o l s c e  42 9  p r o c e n t  ogó lne j  i ch 
l iczby.

P r z y t o c z o n e  wyże j  cyfry u le gn ą  p e w ­
nej  zm ian ie ,  j eże l i  uw z g lę d n im y  wiek  i 
p ł e ć  p r a c o w n i k a  u m y s ł o w e g o .  O k a ż e  s i ę  
t edy ,  że  o g ó ł e m  34.2  p r oc .  m ę ż c z y z n  
z a r a b i a  d o  2 60  zł.  m ie s ię c z n ie ,  65.8  p r o ­
c e n t  p o n a d  260 zł. ,  p r z y c z e m  m ę ż ­
cz yz n  w w iek u  pon iże j  25  lat  i z a r a ­
b i a j ą c y c h  d o  260  zł.  m i e s i ę c z n i e  j e s t  
79.3 p r oc .  w w ie k u  25 — 4 0  la t  —  31.4  
p roc.  i w w ie k u  powyże j  4 0  l a t  —  18.7 
p roc.  Z r o z u m i a ł e m  s ię  s t a j e  z j awisko ,  
d la c z e g o  w m i a s t a c h  m ę żc z y ź n i  że n ią  
s i ę  p ó źn o  o ra z  d la c z e g o  p r zy ro s t  n a t u ­
ra lny  lud nośc i  mie j sk ie j  j e s t  t a k  n i e ­
wysoki .

J e s z c z e  gorze j  s p r a w a  p r z e d s t a w i a  
się ,  jeżel i  c h o d z i  o p r a c o w n i k a  u m y s ł o ­
w eg o  —  k o b ie tę .  P on iż e j  260  zł.  m i e ­
s i ę c z n i e  z a r a b i a  63 .2  p roc .  ogó łu  p r a ­
c u j ą c y c h  k o b ie t  ( m ęż cz y źn i  —  34.2  p ro ­
c e n t ) ,  w t e rn  w w ie k u  pon iże j  25  l a t  
86 .6  p roc.  ( m ę ż c z y ź n i  —  79 .3  p r oc . ) ,  w 
w ie k u  25 —  40  l a t  —  5 3  9  p roc.  ( m ę ż ­
czyźn i  —  31 .4  p roc. )  i powyże j  40  la t

42.1 p roc.  ( m ę ż c z y ź n i  —  18 7 p roc, ) .  
Wynika  s t ą d  n ie ty lko  p o w s z e c h n i e  z n a ­
n e  z j awisko ,  że  k o b ie ta  j e s t  go rze j  o d  
m ę ż c z y z n y  w y n a g r a d z a n a ,  a l e  że  r z a d k o  
k iedy m o ż e  o na  m y ś l e ć  o u t r z y m a n iu  
r o dz i ny  z w ła s ne j  p racy.

I IUWA6AM
POSIADACZE PATEFONÓW.

nabywajcie najnowsze przeboje ptyt gramo­
fonowych w największym wyborze, p o  c e ­

n a c h  k o n k u r e n c y j n y c h
w  firm ie A. W A S S E R M A N

skład rowerów i części.
C z ę s t o c h o w a ,  u l .  B e r k a  J o s e l e w i c z a  4 

dawniej Ogrodowa.

Paryska 
Pracownia Obuwia
Radomsko, ui. Reymonta 7.

P O L E C A :  o b u w i e  m ę s k i e ,  d a m s k i e  
i d z i e c i n n e  o r a z  k a l o s z e  i ś n i e g o w c e .  

Modne fasony!
Solidne wykończenie!

ZĘBY, korony, n ostk i — w p ra w ia  
L E K A R Z - ^ E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta cz y  d en ty s tycynych  gdyż 
im  n ie  w olno  dotykać się pacjentów." 

(Dz. Ust.  Nr. 54, poz. 474). 
B ro sz u rę  w y jaśn .  — o trzym ać  m ożna  w  
ks ięgarn iach ,  w  A dm inis tr .  p ism a  „Czy­
stość" lub  od au to ra  L e k a rz a -D e n ty s ty  
MICHAŁA GREJNIECA w  Częstochow ie ,  

A leja  N. M. P anny  (I A leja) nr. 10.

że  d a o a  j e s t  Mocy  i C h w a ł y  g o d z i n a ,  
i W i e l k o ś ć  p r z y d a n a  t e j  chwil i . . .

J ó z e f  M ą cz ka  sz ed ł  w  w i c h u r ę  w o je n  
ną ,  p r z e p o j o n y  o p t y m i z m e m .  J e g o  m ło ­
dej  d u s z y  n ie  im a ła  s i ę  g o r y c z  i z w ą t ­
p ie n ie ,  N a j c i ę ż s z e  p r z e ż y c i a  na  w oj n ie ,  
n ad l u d z k i  t r u d ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w a l ­
ki ,  r y z y k o  m ł o d e g o  życ ia ,  r w ą c e g o  s i ę  
w c i ą ż  do u ż y c i a — w s z y s t k o  to sc ho d z i ł o  
n a  n a j d a l s z y  p la n  w o b ec  t e j  d z i e c ię c e j  
i ś c i e  w i a r y ,  t e g o  p r z e c u d o w n e g o  o p t y ­
m iz m u ,  j a k i m  t e n  ż o ł n i e r z  po lsk i  by ł  
p r z e p o j o n y .

G ó r ą  j a s n e  n i e a ie m  ezoła ,  
r a d o ś ć  w p i e r s i a c h  n am  ko łacze ,  
d u m a  o g n i e m  l i c a  p łoni ,  
że  i d z i e m y  —  ja k o ’ Ooi!
S t a r y c h  o jców  n a s z y c h  sz la k i em  
p r z e z  k r e w  id z ie m  —  w j u t r a

w s ch od y ,
Z  d a w n ą  p ie ś n ią ,  d a w n y m  z n a k ie m ,  
n a  ś m i e r t e l n e  id z i em  go d y ,  
by z k r w i  n a s z e j  ży c ie  wzię ła ,
T a — co j e s z c z e  n ie  zginę ła !

Z k r w i  n a j s z l a c h e t n i e j s z y c h  p r z e d ­
s t a w ic i e l i  m ł o d e g o  po k o le n ia ,  k t ó r e  J ó ­
z e f  P i ł s u d s k i  p o w ió d ł  w bój ,  ży c ie  wzię 
ł a  P o l s k a .

My,  k t ó r z y  z a ż y w a m y  s z c z ę ś  ia ż y ­
c ia  w P o l s c e  —  w o ln e j ,  c h y l im y  czo ła  
p r z e d  w i e l k o ś c i ą  o f i a ry .  W  g r o n i e  t y c h  
o f i a r n i k ó w  p o c z e s n e  m i e j s c e  da jem y p o ­
s t a c i  k a p r a l a - p o e t y ,  t e g o  m ło d z iu tk i e g o  
s t u d e n t a - s t r z e l e a ,  k t ó r y  p o s z e d ł  na w oj ­
n ę  „ s t a r y c h  Ojców s z l a k i e m " ,  a o p r o ­
m i e n i ł  sw ój  c z y n  b l a s k i e m  j a s n e j ,  z ł o ­
t e j ,  c z y s t e j  poez j i .

M.
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Banda zuchwałych opryszków i świętokradców
zlikwidowana przez policję.

W Kazimierzu łódzkim przed 3-ma 
miesiącami osiedliły się dwie przybyłe 
z Kujaw rodziny: Michał Rutkowski z
żoną i dziećmi oraz Marjan Lewiński 
żyjący w konkubinacie z niejaką Mor- 
dyl Józefą. Jednocześnie policja na t e ­
renie  powiatów łódzkiego i łaskiego, 
poczęła ot rzymywać doniesienia o nader  
zuchwałych kradzieżach u okolicznych 
włościan, przyczem w kilku wypadkach 
jak  stwierdzono, złodzieje s trzelali  do 
ścigających ich chłopów.

Zwrócono wtedy uwagę na osiadłe 
w Kazimierzu obce rodziny,  przyczem 
zapytano o ©pinję o nich organa poli­
cyjne kujawskie.  Okazało się, że są to 
zawodowi przestępcy,  wielokrotnie no­
towani i karani.

Wobec takich wiadomości p r z y s tą ­
piono równocześnie w mieszkaniach 
Lewińskiego i Rutkowskiego do prze­
prowadzenia rewizji ,  których wyniki 
przeszły wszelkie oczekiwania, gdyż 
w ukryciach specjalnie urządzonych 
znaleziono garderobę,  bieliznę, biźuter- 
j ę  i t. p. rzeczy pochodzące z jeden a­
stu kradzieży,  broń palną, naboje oraz 
przedmioty użytku kościelnego, pocho­
dzące z kradzieży kościelnych.  W chwi­
li wkroczenia policji, Lewiński leżał na 
łóżku, a widząc wkraczających wywia­
dowców, s ięgnął  ręką  pod poduszkę, 
gdzie miał ukryty rewolwer,  lecz dzięki 
szybkiej orjentacj i  policji, został  obez­
władniony, a po zabraniu b r o n i— zakuty 
w kajdany i odstawiony do najbliższego

posterunku P. P.  w Lutomiersku.
Jak groźna banda została zlikwido­

wana świadczy fakt, że w ciągu k r ó t ­
kiego czasu zdołali dokonać t rzech usi- 
łowanych zabójstw. Wszyscy oni ma­
j ą  bardzo bogatą przeszłość krymi­
nalną.

Sprawcy nie chcą ujawnić kościołów, 
z k tórych skradli  przedmioty l i turgicz­
ne. Ponieważ przybyli  oni niedawno z 
Kujaw istnieje prawdopodobieństwo,  że 
r zeczy te przynieśli  z sobą z innych

okolic, gdyż na terenie  województwa 
łódzkiego nie zdołano ustalić, aby po­
chodziły one z tu te jszych kościołów, w 
których os ta tn io miały miejsce święto­
kradztwa.

Jak  zdołano ustalić rzekomy R u t ­
kowski właściwie nazywa s ięChabasiński  
Wacław i pochodzi z Radziejowa Ku­
jawskiego,  przyczem okazało się, ż e j e s t  
on niebezpiecznym opryszkiem 5 krotnie 
karanym przez sądy za kradzieże,  a na­
zwisko swe zmienił,  ukrywając się jako 
zbiegły z więzienia przed odbyciem 
3 ch wyroków sądowych, skazujących 
go na 6 miesięcy,  rok i 1 i pół roku 
więzienia,

cy, lekarze znaleźli w jego żołądku m». 
lenką,  lakiem zapieczętowaną,  rurkę,  za 
wiera jącą  kartkę.

Caryilha pisał; „Bardzo Panom dzię. 
kuję za ich trudy,  ale tym razem spo. 
ćziewam się, że operacja się nie uda*. 
Ten rodzaj podziękowania wprawił leka. 
rzy w pełen zdumienia śmiech, gdyż w 
praktyce swojej nie spotkali jeszcze ty­
le poczucia humoru w tak  poważnych o 
kolicznościach.

Przepowiednia więźnia humorysty 
sprawdzi ła się zresztą,  gdyż w dwa dnf 
później zmarł  on, mimo usilnych wysił­
ków lekarzy.

Bestialskie porachunki kobiet.
RADJO.

Biuro Dzienników i O g ło szeń
„B E N O M A “

w*.. M AB JAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, te ł. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED AJE bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

Straszną zemstę wywarła onegdaj 
żona st. pos terunkowego,  44-letnia Ge­
nowefa Nowicka, zamieszkała w Wars za ­
wie w domu przy ul. Chmielnej Nr. 102. 
Nowicka, powodowana zazdrością,  wszczę 
ła z mężem swoim 49-letnim Adamem 
gwałtowną sprzeczkę.  Po pewnym cza­
sie porwała butelkę z kwasem siarcza- 
nym i oblała męża.

Dotkliwie poparzony Adam Nowicki, 
mimo s t rasznych bólów, rzucił się na 
małżonkę, usiłując jej  wyrwać butelkę 
z kwasem siarczanym. Podczas szamo­
tania zawartość butelki  wylała się na 
Nowicką,, wskutek czego doznała ona 
poparzenia nogi i ręki. Nowicki zaś po­
parzenia twarzy,  rąk  i pleców.

Oboje małżonków opatrzył  lekarz Po­
gotowia, poczem Nowickiego przewie­
ziono do szpi tala Dz. Jezus .

Policja po przeprowadzeniu śledztwa 
aresztowała mściwą kobietę.

Przeprowadzona do urzędu śledcze­
go Nowicka przyznała się do winy o- 
świadczając, że czynu swego dokonała 
z zemsty,  za to, że mąż zdradzał ją.

*  *  *

Podobny wypadek miał miejsce przy 
ul. P iusa  XI Nr. 68.

Pomiędzy właścicielką mieszkania 
Apolonją Karczmarczykową a subloka- 
tor&ą jpj, Zofją Paszkiewiczową, doszło 
do sprzeczki na  tle zaległego komor­
nego.

W czasie sprzeczki Paszkiewiczowa

porwała butelkę z ługiem i chlusnęła 
zawartość je j  w twarz Karczmarzyko- 
wej.  P rzy  tej  sposobności została rów­
nież oblana s ta jąca  obok córeczka Pa- 
szkiewiczowej,  Marja.

Obie posswankowane przewieziono 
do ambulatorjum Pogotowia,  gdzie le­
karz dokonał odpowiednich zabiegów. 
Karczmarsykowej  grozi u trata oka.

ZE ŚWIATA.
Humor samobójcy.

W jednem z więzień portugalskich 
odsiadywał karę bezterminowego wię­
zienia skazany, Teodor Carvilha. Wię 
zienne życie znudziło mu się i Carvilha 
postanowił wresrc ie  położyć mu kres  
przez zagłodzenie się na śmierć. Gło­
dówka Carvilhi t rwała  już t rzy tygod- 
D*0> pewnego dnia dozorca znałazł 
go wijącego się z bólu. Carvilha po dłu 
gich namowach przyznał  się wreszcie, 
że połknął gwóźdź.

Dokonano przeświet lenia i rzeczywi­
ście s twierdzono w jego żołądku obec­
ność obcego ciała. Po kilku dniach i po 
udałej  operacji ,  Carvilha powrócił do 
swojej celi i przypuszczano, że po tem 
przejściu uspokoi się jakoś. Pewnego 
dnia jednak Carvi lha połknął znów kilka 
igieł, k tóre niewiadomo w jaki sposób 
zdobył.

Podczas operacji  upar tego samobój­

W A R S Z A W A  1 g r u d n i a
7.00 S y g n a ł  czasu .  7.05 G im n a s ty k a .  7.20 

P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  domo. 
w e g o .  7.55 P r o g r a m  n a  dz.. b ież .  1140 Codz. 
p r z e g l  p r a s y  p o ls k ie j .  11 .50Życie a r ty s ty c z n e  
s to l icy .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  1205 O rk ie s t r a  
s a lo n o w a .  12.30 D z ie ń ,  p o r a ń .  12 35 W iad ,  
m e t e o r .  15.25 W ia d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l ­
sk im  15.30 W ia d o m .  g o sp o d .  15.40 P ły t y  gra 
m o f o n o w e  16,00 D u e ty  w  w y k .  J  S ło ń s k ie j
16.40 P r z e g l ą d  w y d a w n i c tw .  16.55 K o n c e r t  
k a m e r a ln y .  17.50 O d cz y t .  18.00 „O  k siążce  
n a u k o w e j  w  P o l s c e 11. 18.20 M uzy k a  ludow a, 
19.00 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19, 0 5  
R o z m a i to ś c i  19.20 D o k ą d  j e c h a ć  w  św ię to ,  
X9.25 F e l j e t o n  a k tu a ln y .  19.40 W ia d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  19.47 D z ie n n ik  w ie c z o r n y .  20.00 
P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  20.15 K o n c e r t  symf, 
z F i lh .  W a r s z .  w w y k .  W i e d e ń s k i e g o  Chó 
r u  C h ło p ię c g o  p o d  d y r .  G. G r u b e r a  21.00 
„ K o b ie ta  i k s i ą ż k a 11, f e l j e t o n  l i te r a c k i  
22.15 M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W ia d o m o ś c i  
m e t e o r o l ,  d la  k o m u n ik ,  lo tn . k om . p o l i c y jn y  
23.05 D. c. m u zy k i  t a n e c z n e j .

K A T O W I C E  1 g r u d n i a
7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z W a r s z .  11.25 P r o g r a m  

n a  dz. b ie ż ą c y .  11.40 T r a n s m is j a  z W a rs z .  
11.50 W ia d o m .  b ie ż ą c e .  11.57 S y g n a ł  czasu .  
12 05 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .  15.20 U rz .  ce  
d u ła  G ie łd y  Z b o żo w e j .  15.25 T r a n ,  z Warsz.
15.40 W i a d o m - Z w . W y n a l a z c ó w  18.45 K ro ­
n ik a  h a r c e r s k a .  15.50 P ł y t y  g r a m o fo n o w e  
16.10 T ra n s m is j a  z  W a r s z a w y .  17.50 „O g ró d  
nik Ś lą s k i11. 18.00 T ra n .  z W a r s z a w y ,  19.00 
P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  19.05 R o z m a i to ś c i  19.10 
O d c z y t .  19.25 T r a n s m is j a  z W a r s z a .  23.00 
S k r z y n k a  p o c z t o w a  w  ję z y k u  f ra n c u sk im .

tjr. k osztuje p r a n i e  k o łn i e r z y k a  z po 
• k i  ł y s k i e m  w ie d e ń s k i m ,  40 g r o s z y  od  ko 

szu l i  s z t y w n e j  i r ó w n i e ż  s ta n ia ło i  c z y sz c z ę  
n i e  g a r d e r o b y .  C h e m ic z n a  P r a l n a  „ K ry sz ­
t a ł 11* ul. B e r k a  Jo s e le w ic z a  Nr. 2.

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ P0DZIEM
155) POW IEŚĆ.

— Jakóbie! t eraz  cię kocham! — 
szepnęła kreolka.

— Tysiąca śmierci się nie ulęknę!— 
zawołał Fe rr and  w dzikiem upo jeniu .— 
Daj mi klucz, odsuń rygiel .

Kreolka wyjęła klacz z zamka i po­
dała go notarjuszowi przez furtkę.

— Nakoniee je s te ś  moją! —  wykrzy 
knął Fe rr and  i spiesznie zakręcił  klu­
czem w zamku.

Ale drzwi zasunięte na  rygiel  nie o 
tworzyły  się.

— Przybywaj ,  mój tygrys ie,  — za­
wołała Cecylja umierającym głosem.

— Odsuń rygiel! prędzej! — krzy ­
czał notarjusz.

— Ale gdybyś  mnie zwodził! — za­
wołała nagle Cecylja — gdyby wszyst ­
kie te twoje tajemnice okazały się zmy 
ślone?

Notar jusz na chwilę s tanął  osłupiały; 
już mniemał  być u celu życzeń; ta  os­
tatnia zwłoka przywiodła go do szaleń­
stwa. Żywo rozpiął  kamizelkę, zdjął z 
szyi łańcuszek, na którym wisiał pugila 
res ik płaski i pokazując go przez fur t ­
kę, rzekł do Cecylji głosem przerywa­
nym:

— Tu są dowody, mogące mnie zgu 
bić. Odsuń więc rygiel ,  pugi lares  bę­
dzie twój.

—  Daj go, mój tygrys ie!  — I g łoś­
no odsuwając rygiel  jed ną ręką,  drugą 
chwyciła pugi lares.  Fe r r an d  wypuścił 
go dopiero z dłoni, gdy uczuł, przycis­
kając klamkę, że drzwi się otwierają.

Otworzyły się jednak tylko na kilka 
cali, bo je  przytrzymywał  stalowy łań­
cuszek, k tóry  przyśrubowany był do

drzwi j futryny.
Spotkawszy tę niespodzianą p rz es z­

kodę. notarjusz rzucił się na drzwi i 
wst rząsnął  niemi w rozpaoznem wysi­
leniu.

Cecylja, z szybkością strzały, wziąw 
szy pubilares w zęby, otworzyła okno, 
zrzuciła na dziedziniec i równie zwinna 
jak śmiała, spuściła się po sznurze z 
węzłami, który już miała w pogotowiu, 
przymocowany do balkonu. W mgnieniu 
oka była na dole, okryła się płaszczem, 
o tworzyła drzwi od ulicy i wsiadła do 
pojazdu, k tóry z rozkazu barona Graun, 
co nocy, od czasu pobytu kreolki u F e r  
randa,  czekał o dwadzieścia kroków od 
domu. Pojazd galopem ruszył  z miejs­
ca i już był na bulwarach, kiedy notar­
jusz dostrzagł  ucieczkę Cecylji.

Wróćmy do Ferranda.
Jak piorunem rażony, padł na ław­

kę, będącą przy domu, tam został długo, 
niemy, niewzruszony, skamieniały. Cbło 
dne powiet rze nocy orzeźwiało go nie­
co, wbiegł do ogrodu, chodził po alejach, 
bez celu, t łumne myśli cisnęły mu się 
do głowy, to konwulsyjnie ściśniętemi 
pięściami uderzał się w czoło, to paz- 
nogciami aż do krwi szarpał  rozpalone 
piersi.  Biegnąc machinalnie,  potknął się 
nareszcie o kupę ziemi świeżo poruszo­
nej. Schylił się i zobaczył kawałki płót 
na skrwawione.

Stał przy dole, k tóry wykopała L u ­
dwika Morel, aby w nim pochować swo­
je  dziecko. Mimo całej zatwardziałości 
duszy, mimo okropnego strachu,  którym 
go przejmowała ucieczka Cecylji,  Fe r -  
rsnd zadrżał.  Lodowaty pot oblał mu 
czoło, drżące nogi ut rzymać go dłużej 
nie mogły i bez czucia padł omdlały ko 
ło o twar tego grobu.

WIĘZIENIE LA FORCE.
Wejdziemy do więzienia zwanego La 

Force ,  przeznaczonego dla mężczyzn.
Zewnętrzny widok tej  budowli nie

j e s t  wcale ponury.  Naokoło rozległych 
dziedzińców ciągną się obszerne zabu­
dowania, podobne do koszar albo do fa­
bryki,  na jstarańniej  ut rzymywanej .

Wchodząc,  znajdujemy się w sali 
ciemnej,  na pół przedzielonej żelazną 
kratą,  jedna  połowa sali komunikuje się 
z wnętrzem więzienia,  druga z kance- 
lar ją ,  do tej  ostatniej  połowy wpuszcza 
ne są osoby, mające pozwolenie odwie­
dzenia k tórego z więźniów. Rozmowę 
prowadzi się przez  kratę.

Wśród więźniów poznajemy Mikoła­
ja  Marcjala,  rozmawiającego przez k r a ­
tę  ze starym Micou. Mikołaj mógł go 
wplątać w proces i ściągnąć na niego 
bardzo os t rą  karę,  gdyby wyznał,  że 
Micou zwykle u oiego kupował za bez­
cen owoce kradzieży.  Dlatego też Mi­
cou, na pierwsze wezwanie bandyty,  
stawi ł się natychmias t  w więzieniu,

—  Jakże się macie ojcze Micou? — 
zapytał  rozbójnik.

— Do twoich usług, mój chłopcze, 
— odpowiedział  Micou z głębokiem we­
s t  hnieniem,  —  Skoro mi tylko dałeś 
znać, że tu  jes teś ,  wnet  zająłem się u- 
skutecznieniem twoich komisów. P rz y ­
niosłem ci tytoń, szynkę, chleb, ser  i 
sześć butelek dobrego wina. Spodziewam 
się, że je s te ś  kontent  ze mnie?

—  I bardzo, ojcze Micou, i bardzo, 
a jes t em pewny, że wkrótce znowu bę­
dę miał powód być kontent  z ciebie, 
boć to wszystko niedługo się pociągnie.

—  Bodaj mnie djabli wzięli,  jeżeli  
to zrobię, czy ja  mam obowiązek karmić 
cię łakociami.

— Nie będę milczał, powiem sędzie­
mu; „Wyobraź pan sobie, że s tary  Mi­
cou®...

—  Dobrze już, dobrze, — przerwał  
s tarzec z obawą i gniewem,  — zgoda 
między nami, przyniosę więcej.

— No, tak być powinno, m e zaporn- 
nijźe zanieść kawy matce mojej i Ty­
kwie do św. Łazarza,  dotąd piły co ra ­

no kawę, nie obeszły by się więc bez 
niej.

— Czy mnie chcesz zgubić huł ta ju?
—  Zaczekaj,  ale, ale zapomniałem 

ci powiedzieć, żebyś mi przyniós ł dwie 
pary  ciepłych wełnianych skarpetek,  
wszak nie chciałbyś przecież, żebym się 
przeziębi ł?

—  Chciałbym, żebyś zdechł!
— Dziękuję,  wcale mi nie spieszno, 

dobrze mi się tu dzieje, wszyscy mnie 
szanują,  odkąd się dowiedzieli,  że oj­
ciec mój poszedł pod gilotynę.  Tu nie 
lubią uczciwych ludzi. Właśnie teraz u 
nas siedzi jakiś Germain,  młody chło­
pak, nie przestawa z nami, udaje dum­
nego. Niechaj się strzeże!

— Germain? jeżeli  ten sam, o k tó­
rym mi mówili,  to kulawy grubas m» 
ząb na niego.

— Ten sam, słyszałem, że na pro­
wincji uciekł od towarzyszów, którym 
mógł dopomódz w dobrym interes ie .

— Ale... ale... kupże mi nową fura­
żerkę z aksamitu szkockiego, w te j  j u r  
pokazać się nie mogę.

Micou, zastanowiwszy się, że jes t  
na łasce, odrzekł.

—  Dam wreszcie furażerkę,  ale pa­
miętaj ,  nie żądaj niczego więcej ,  bo nie 
nie dostaniesz,  niechaj się dzieje co 
chce. — I  wyszedł rozgniewany.

W te jże  chwili weszła Rigole tta .  
Dozorca, s t ary  żołnierz wysłużony, po­
witał  ją uprzejmie,  bo już  ją znał do­
brze.

—  Pan Germain zdrów. Jednak co- 
dzień smutniejszy.  Zawsze chodzi sam, 
z nikim nie mówi, doradź mu też pani, 
żeby się tak od innych nie wyłączał 
znienawidzą go wszyscy. Na dziedziń 
cach j e s t  dozór, ale o nieszczęście nie 
trudno.

— O Boże! byłożby życie jego w 
niebezpieczeństwie? —  zapytała Rigolet 
ta przerażona.

(C. d. n.)

Redaktor  odpowiedzialny; J ózef WołnicKi Wydawca; Spółka „PRASA14 z ogran. odpuw.

Drukarnia „Słowa Częstochowskiego® ul. Marji  Panny Nr. 41.


